
S3 
najwcześniej 
w przyszłym 
roku
To już pewne – odcinek trasy S3 
między Lubinem a Polkowicami 
nie zostanie skończony – tak jak 
pierwotnie planowano – w poło-
wie tego roku. Ministerstwo In-
frastruktury i Budownictwa 
przyznaje, że opóźnienie sięga 
już co najmniej dziewięciu mie-
sięcy.
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W zoo, Muzie  
lub na sportowo
Ferie zimowe już się kończą, ale w Lubinie sporo się działo. 
Dzieci mogły skorzystać między innymi z oferty Muzy, Centrum 
Edukacji Przyrodniczej oraz Regionalnego Centrum Sportowe-
go. Sprawdziliśmy, jak bawili się młodzi lubinianie. � » str. 20 Fo
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Dramat na Cedrowej.  
Nie żyje dwoje dzieci!
We wtorek w jednym z mieszkań przy ulicy Cedrowej w Lubinie znale-
ziono zwłoki 13-miesięcznej dziewczynki. Jej 12-letnia siostra oraz ich 
mama w ciężkim stanie trafiły do lubińskiego szpitala. Dziewczynka 
chwilę później zmarła. Jaki dramat rozegrał się w czterech ścianach lu-
bińskiego mieszkania, ma wyjaśnić śledztwo prokuratury.� » str. 2

Śmiertelny wypadek
Kobieta i mężczyzna zginęli w wypadku,  
do jakiego doszło na drodze Lubin – Rudna. 
Do szpitala zaś trafił 15-letni syn ofiar. 
Prokuratura wyjaśni, jak doszło  
do tego tragicznego wydarzenia. » str. 7

Prezydent 
pisze  
do premiera
Prezydent Lubina Robert Ra-
czyński stanął w obronie KGHM, 
a tym samym całego regionu. 
Włodarz skierował list do pre-
miera Mateusza Morawieckiego, 
w którym zwraca uwagę, że naj-
wyższa pora, by PiS zrealizował 
swoją obietnicę wyborczą – 
zniósł podatek miedziowy. 
�  » str. 3
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psie piękności

»» Około dwa tysiące psów różnych ras 
można było oglądać w ostatnią sobotę 
i niedzielę w lubińskiej hali widowisko-
wo-sportowej. Przyjechały do Lubina 
z całej Europy. Na wybiegach prezento-
wały się m.in. labradory, owczarki, char-
ty i teriery. Były i szczeniaki, i weterani. 
– Legnicki oddział organizuje między-
narodową wystawę po raz piąty – mówi 
Beata Kujawska, przewodnicząca legni-

ckiego oddziału Związku Kynologiczne-
go w Polsce. – Do tej pory odbywały się 
one w Głogowie. Teraz, po raz pierwszy 
organizujemy ją w Lubinie. Mieścimy 
się tutaj swobodnie, chociaż tysiąc 
psów naraz, w jednym miejscu – to robi 
wrażenie – uśmiecha się. 
Na imprezie pojawili się nie tylko ho-
dowcy, ale i mieszkańcy Lubina oraz 
okolic, zarówno ci, którzy posiadają już 

psa, jak i tacy, którzy dopiero planują 
zakup czworonoga. Właśnie na takich 
wystawach, wśród rasowych psów naj-
łatwiej jest dobrać zwierzę do swojego 
charakteru. Można było porozmawiać 
z hodowcami na temat rasy, którą pla-
nuje się kupić, nawiązać kontakt, ale 
także kupić przeróżne akcesoria dla 
psów, jak na przykład legowiska  
czy zabawki. � Więcej na str. 10 i 11
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S3 najwcześniej 
w przyszłym roku
��Marzec 2019 – w takim 

terminie najwcześniej zosta-
nie otwarty odcinek trasy S3 
między Lubinem a Polkowi-
cami. Co najmniej dziewię-
ciomiesięczne opóźnienie 
potwierdziło już Minister-
stwo Infrastruktury i Bu-
downictwa. Opóźnienie mo-
że być jednak większe, bo 
mimo sprzyjających warun-
ków pogodowych, wzdłuż 
krajowej trójki nadal nie wi-
dać ekip budowlanych.

Przypomnijmy, że przetarg 
na budowę ponad 14-kilome-
trowego odcinka S3 pomię-
dzy Lubinem a Polkowicami 
ponad trzy lata temu wygrało 
konsorcjum firm Salini i Pri-
bex. Inwestycja planowo mia-
ła zostać ukończona w poło-
wie czerwca tego roku. Jednak 
od dłuższego czasu trudno za-
uważyć tam jakiekolwiek po-
stępy, a place budowy już od 
wielu miesięcy świecą pust-

kami. O sprawie pisaliśmy 
już wielokrotnie.

Generalna Dyrekcja Dróg 
Krajowych i Autostrad, bę-
dąca głównym inwestorem 
budowy, przyjęła niedawno 
długoterminowy program 
naprawczy zaproponowany 
przez konsorcjum. Miał on 
na celu zniwelowanie zaległo-
ści czasowych, a jednym z je-
go ważniejszych założeń by-
ło prowadzenie prac w okre-
sie od 15 grudnia do 15 mar-
ca, czyli w czasie, w którym 
zgodnie z umową prace mo-
gą być wstrzymane ze wzglę-
du na gorsze warunki pogo-
dowe. Na opisywanym od-
cinku nadal jednak panują 
pustki.

Tymczasem GDDKiA za-
pewniła nas, że konsorcjum 
nadal podtrzymuje gotowość 
do zakończenia prac w wy-
znaczonym terminie, któ-
ry upływa za… nieco ponad 
pięć miesięcy.

– My zrobiliśmy wszyst-
ko co w naszej mocy i kompe-
tencji. Nie możemy też robić 
nic na siłę. Poza tym z tego co 
wiem, to obecnie prowadzo-
ne są roboty ziemne oraz pra-
ce na obiektach mostowych. 
Wykonywane są też zbrojenia 
kap chodnikowych, pobocza 
i nasypy. Część budowy pro-
wadzona jest poza widokiem, 
po prostu w lesie. Być może 
dlatego ciężko się dopatrzyć 
pracowników, jadąc tym od-
cinkiem – wyjaśnia Magdale-
na Szumiata, rzeczniczka dol-
nośląskiego oddziału GDD-
KiA.

Co innego jednak można 
znaleźć w informacji Mini-
sterstwa Infrastruktury i Bu-
downictwa, przygotowanej 
w tym miesiącu w odpowie-
dzi na poselską interpelację.

– Inżynier kontraktu zobo-
wiązał wykonawcę do wdro-
żenia programu naprawcze-
go oraz zmiany na stanowi-

sku kierownika budowy. Po-
nadto zweryfikował działa-
nia wykonawcy i stwierdził, 
że nie wywiązał się on z zo-
bowiązań wskazanych w we-
zwaniach do poprawy. Obec-
nie opóźnienie w realizacji 
robót na kontrakcie jest sza-
cowane na około sześć i pół 
miesiąca. Jednocześnie infor-
muję, że w związku z nadej-
ściem okresu zimowego, sza-
cowana przez nadzór na bu-
dowie data zakończenia ro-
bót z uwzględnieniem opóź-
nień jest określana na dzień 
30 marca 2019 r. – informu-
je wiceminister Marek Chod-
kiewicz.

Minister potwierdza 
też wcześniejsze doniesie-

nia o rzekomym konflikcie 
między członkami konsor-
cjum, o zaległościach finan-
sowych wobec podwyko-
nawców oraz o opuszczeniu 
przez nich placu budowy: – 
Należy wskazać, iż w trakcie 
realizacji ww. inwestycji zi-
dentyfikowano wiele prob-
lemów oraz zagrożeń doty-
czących terminowego wyko-
nania kontraktu m.in.: słabą 
mobilizację wykonawcy, błę-
dy w organizacji i koordyna-
cji robót, zejście z placu bu-
dowy podwykonawców oraz 
konflikt pomiędzy współ-
konsorcjantami firmy Sali-
ni Polska Sp. z o.o. a przedsię-
biorstwem PRI-B Export-Pri-
bex Sp. z o.o. Pojawiły się też 

problemy związane z płatnoś-
ciami dla podwykonawców – 
czytamy w odpowiedzi opub-
likowanej na stronach Sejmu.

W stanowisku MiB po-
jawia się jeszcze jedna waż-
na kwestia: o tym, że kon-
sorcjum nie radzi sobie z bu-
dową, GDDKiA wiedziała 
już w maju ubiegłego roku. 
Wtedy bowiem po raz pierw-
szy wezwano wykonawcę do 
poprawy, żądając m.in. przy-
śpieszenia robót, lepszej koor-
dynacji pracy podwykonaw-
ców i zmiany kierownika bu-
dowy. Poprawa nie nastąpiła 
do dzisiaj.

Szymon Kwapiński 
Współpraca:  

Joanna Dziubek

Dramat na Cedrowej.  
Nie żyje dwoje dzieci!
��Zgromadzone dotychczas 

dowody wskazują, że to 
matka zadała ciosy swoim 
córkom, a później sama pró-
bowała odebrać sobie życie 
– takie są wstępne informa-
cje podane przez śledczych 
z legnickiej prokuratury.

To, co się wydarzyło we 
wtorek, 23 stycznia, w jednym 
z bloków przy ulicy Cedrowej, 
wstrząsnęło całym Lubinem. 
W mieszkaniu znaleziono cia-
ło 13-miesięcznej dziewczyn-
ki, później w szpitalu zmarła 
też jej 12-letnia siostra. Mat-
ka dziewczynek walczy o ży-
cie w lubińskim szpitalu.

Pytanie, które dziś nasu-
wa się każdemu, brzmi: co się 
tam wydarzyło? Kto i dlacze-
go zabił dwoje dzieci? Czy by-
ła to matka?

Jak podają śledczy, partner 
kobiety, a jednocześnie ojciec 
młodszej z dziewczynek, wró-
cił rano 23 stycznia z nocnej 
zmiany w pracy. Nie mógł do-
stać się do mieszkania. Poprosił 
o pomoc pracowników Miej-
skiego Ośrodka Pomocy Spo-
łecznej, bo – według nieoficjal-
nych informacji – od jakiegoś 
czasu coś dziwnego działo się 
z jego 32-letnią partnerką.

W mieszkaniu znalazł mar-
twą córeczkę oraz ciężko ran-
ną 12-latkę i ich matkę. – Oglę-
dziny ciała młodszej z dziew-
czynek pozwoliły na ustalenie, 
że przyczyną śmierci były rany 
kłute i cięte. Podobne obraże-
nia miała też starsza dziew-
czynka – informuje Lidia Tka-
czyszyn, rzecznik Prokuratury 
Okręgowej w Legnicy.

Podobne obrażenia miała 
też matka dziewczynek. Ko-
bieta jest w ciężkim stanie, 
dlatego na razie nie została 
jeszcze przesłuchana. Na razie 
śledztwo o zabójstwo dwójki 

dzieci prowadzone jest w spra-
wie, a nie przeciwko komuś. 

– W świetle zgromadzo-
nych do tej pory dowodów 
bardzo prawdopodobna jest 
wersja, że to matka zadała cio-
sy dzieciom, a następnie sama 
próbowała odebrać sobie ży-
cie – mówi prokurator Tkaczy-
szyn.

Pojawia się wiele hipotez. 
Jedna z nich mówi, że matka 
miała problemy psychiczne. 
Póki co śledczy nie mają żad-
nych informacji na temat le-
czenia 32-latki.

Mariola Ankutowicz

��Zapowiadane od dawna 
autobusy, które miały do-
wozić lubinian na legnicki 
dworzec, jednak nie wyja-
dą w trasę. Koleje Dolno-
śląskie zarzuciły projekt 
zastępczej komunikacji 
autobusowej dla Lubina.

O planach uruchomie-
nia zastępczej komunikacji 
autobusowej pisaliśmy już 
wcześniej. Pierwsze autoka-
ry miały wyjechać na drogi 
wiosną ubiegłego roku. Po-
tem termin przekładano, 
negocjacje z przewoźnikiem 
się przeciągały, aż w końcu 
projekt umarł śmiercią na-
turalną.

– Z moich informacji wy-
nika, że ten projekt zarzu-
cono – mówi Piotr Malep-
szak, wiceprezes Kolei Dol-
nośląskich. – Komunika-
cja zastępcza wprowadza-

na jest tam, gdzie kursowa-
nie pociągów np. z powo-
du remontu torów jest za-
wieszone, w Lubinie punkt 
wyjścia był inny. Jednak S3, 
którą miały jeździć autobu-
sy, nie jest jeszcze gotowa. 
Trwa natomiast remont li-
nii kolejowej, która gotowa 
będzie w przyszłym roku. 
W tej sytuacji uruchomie-
nie zastępczej komunikacji 
nie ma uzasadnienia – wy-
jaśnia.

Takiego obrotu spraw 
spodziewał się prezes PKS, 
z którym KD prowadziły 
negocjacje.

– Oficjalnego stanowiska 
Kolei Dolnośląskich nie po-
znaliśmy, ale rozmowy rze-
czywiście w pewnym mo-
mencie się urwały. Decyzja 
o zawieszeniu projektu na 
tym etapie wydaje się zro-
zumiała, bo przygotowa-

nie tras, rozkładów, zakup 
odpowiednich autobusów 
wymaga zaangażowania 
wielu środków i czasu. Jeśli 
nie udało się to do tej pory, 
to pewnie szybciej doczeka-
my się na tej trasie pociągów 
– mówi Kazimierz Ziółkow-
ski, prezes PKS Lubin.

Na trasie Lubin – Legni-
ca miały jeździć niskopod-
łogowe (a przynajmniej ni-
skowejściowe) autobusy, 
w których znalazłoby się 
miejsce na wózek, rower 
czy większy bagaż. Prze-
woźnik musiałby też za-
dbać o różne aspekty praw-
ne i pozwolenia, np. w kwe-
stii przystanków na trasie. 
Wygląda więc na to, że na 
wygodne połączenie ko-
munikacyjne Lubina z Leg-
nicą przyjdzie nam jeszcze 
poczekać.

Katarzyna Woźniakowska

Zamiast  
autobusów  

– jednak  
pociągi
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Na budowie odcinka S3 między 
Lubinem a Polkowicami  

nadal panują pustki
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Przez tę awarię stracili kilkaset milionów złotych
��Pierwszy rok funkcjono-

wania nowej technologii 
w głogowskiej hucie może 
przynieść KGHM ponad 430 
mln zł straty – wylicza 
„Dziennik Gazeta Prawna”, 
który pisze o skutkach, jakie 
będzie miała październiko-
wa awaria w pierwszym od-
dziale HM Głogów.

O tym, że nowoczesna 
technologia zamiast korzyści 
przynosi na razie spółce po-
ważne problemy, jako pierw-
si w regionie informowaliśmy 
już miesiąc temu. Na pierw-
szej stronie jednego z wydań 
temat podjął „DGP”, a w ślad 
za nim inne ogólnopolskie 
media.

Zdaniem dziennika, awa-
rii, po której oddział I huty za-

trzymał się na kilka tygodni, 
można było uniknąć, jednak 
zarząd spółki chciał uzyskać 
jak najwyższy poziom pro-
dukcji, by skorzystać z rosną-
cych cen miedzi.

„Naprawa kosztowała 
kilka milionów, ale KGHM 
zapłaci za awarię znacznie 
więcej. Aby ustalić ile, za-
pytaliśmy byłego dyrekto-
ra huty Głogów Andrze-
ja Szydłę o dobową wiel-
kość produkcji tego pieca. – 
To 650 ton miedzi – poda-
je. KGHM twierdzi, że awa-
ria została usunięta w cią-
gu miesiąca. Brak produkcji 
przez 26 dni dawałby więc 
o 16,9 tys. ton miedzi mniej. 
Jesienią cena tony wynosi-
ła ok. 7 100 dolarów, a ce-
na dolara – 3,60 zł. Mówi-

my więc o potencjalnej utra-
cie ok. 430 mln zł przycho-
dów lubińskiego giganta” – 
twierdzi „DGP”.

KGHM poinformował, że 
prognozowane na rok 2017 
zmniejszenie produkcji wy-
nosi 22 tys. ton miedzi, co – 

przyjmując model wyliczeń 
dziennika – oznacza przycho-
dy niższe o 560 mln zł.

Technologia pieca zawie-
sinowego od dłuższego czasu 
budzi kontrowersje. Decyzję 
o jej wdrożeniu podjął zarząd 
prowadzony przez Herberta 
Wirtha. W 2016 r., po obję-
ciu władzy w KGHM przez 
osoby namaszczone przez 
Prawo i  Sprawiedliwość, 
projekt był już zbyt zaawan-
sowany, by z niego się wyco-
fać. W rozmowie z „DGP” 
Herbert Wirth broni jed-
nej z największych inwesty-
cji w historii Polskiej Miedzi: 
„– PMP (program moderni-
zacji pirometalurgii – przyp. 
red.) ma fundamentalne zna-
czenie dla KGHM. Doradzał-
bym skoncentrowanie się na 

ważnych projektach, jak uru-
chomienie instalacji do pra-
żenia koncentratów i przygo-
towania do remontu starszej 
huty”.

Na odwrót jest już zbyt 
późno, spółka musi więc jak 
najszybciej podjąć decyzję, co 
dalej.

„– Obecnie prowadzone 
są trzy audyty dotyczące za-
wodności instalacji hutniczej, 
w tym dwa zewnętrzne. Mają 
one wskazać, jakie błędy po-
pełniono w realizacji PMP. 
Po zapoznaniu się z ostatecz-
nymi wynikami zostaną pod-
jęte stosowne decyzje. Dwie 
dotyczą ustalenia przyczyn 
awarii kotła” – mówi „DGP” 
rzeczniczka KGHM Justyna 
Mosoń.

Joanna Dziubek

ważne sprawy

reklama

Prezydent do premiera:  
KGHM już nie jest złotą kurą!
»» Prezydent Lubina Robert Raczyński stanął w obronie KGHM, a tym samym całego regionu. Włodarz skierował list do premiera Mateusza Morawieckiego, 

w którym zwraca uwagę, że obecna sytuacja miedziowego holdingu jest bardzo trudna i pora, by PiS zrealizował swoją obietnicę wyborczą – zniósł podatek 
miedziowy.

„Wciąż nie dopuszczam 
myśli, że były to puste obiet-
nice i – jak wszyscy mieszkań-
cy Zagłębia Miedziowego – li-
czę na zdecydowaną decyzję 
Pana Premiera” – pisze w li-
ście prezydent Lubina Robert 
Raczyński.

Prezydent nie kryje, że 
dalsze płacenie przez Polską 
Miedź daniny na rzecz skar-
bu państwa, może doprowa-
dzić do zubożenia całego re-
gionu.

– Sytuacja w KGHM nie 
jest najlepsza, co jest zwią-
zane z wyłączeniem na kil-
ka tygodni pieca zawiesino-
wego w Hucie Miedzi Gło-
gów. Boli nas to lokalnie, 
w związku z tym apeluje-
my do rządu, żeby poważ-
nie się przyjrzał zarządze-
niom, które zostały wydane 
kilka lat temu – mówi prezy-
dent Lubina, wskazując na 
nałożony na kombinat po-
datek od wydobycia niektó-
rych kopalin.

Włodarz przypomina, że 
już w 2012 roku, kiedy rząd 
PO obciążył KGHM nowym 
podatkiem, PiS piętnował 
ten pomysł. Podczas specjal-

nego posiedzenia PiS w Lu-
binie Mariusz Błaszczak mó-
wił: „My chcemy poprzez ten 
pozytywny nacisk wpłynąć 
na rządzących, żeby ze złych 

pomysłów się wycofali”. Po-
słowie PiS mówili też o „pró-
bie zarżnięcia kury znoszącej 
złote jaja” i zapowiadali znie-
sienie podatku w przypadku 
utworzenia rządu PiS. Przed 
wyborami przygotowali na-
wet stosowny projekt ustawy, 
który w Lubinie prezentowa-
ła była premier Beata Szydło.

Minęło ponad pięć lat, 
a podatek nadal obowiązuje. 
– W tej chwili kombinat nie 
jest już złotą kurą, tylko sam 
ma problemy. Uważam, ze 
należy pomóc, czyli odciążyć 
spółkę od tej daniny podatko-
wej. Ja rozumiem, że rząd ma 
wydatki i wszędzie szuka pie-
niędzy, ale w obecnej sytuacji 
należy wykorzystać nadwyż-
ki finansowe, którymi rząd 
ciągle się chwali – zauważa 
prezydent Raczyński. – Jeśli 
premier Morawiecki nie po-
trafi wycofać tego podatku, 
to niech go chociaż zawiesi – 
dodaje na koniec.

Mariola Ankutowicz

Obecny prezes KGHM  
Radosław  

Domagalski-Łabędzki
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Prezydent Robert Raczyński nie kryje, że dalsze 
płacenie przez Polską Miedź daniny na rzecz 

skarbu państwa, może doprowadzić do 
zubożenia całego regionu

Kwoty, jakimi zasila budżet państwa, 
płacąc podatek miedziowy

KGHM 

od kwietnia

2012
dane w miliardach złotych

do listopada

2017

2013

2014

2015

2016

1,628

1,338

1,439

1,520

1,856

1,327

1,0 2,0
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Nauczyciel walczy o życie!
»» Mąż, ojciec, nauczyciel, sportowiec. Zawsze bardzo aktywny. Życie bywa jednak przewrotne. 10 miesięcy temu Piotr Kucharski zaczął walkę z rakiem żołądka. 

Dziś okazuje się jednak, że za dalsze leczenie trzeba zapłacić. Rodzina i szkoła, w której pracuje, apeluje do lubinian o pomoc.
Rak nie wybiera. Czy je-

steś sportowcem czy osobą, 
która z aktywnością fizyczną 
nie ma nic wspólnego. Przy-
chodzi nagle, atakuje i zmu-
sza do walki. Piotr Kucharski 
– nauczyciel wychowania fi-
zycznego w Szkole Podstawo-
wej nr 1 w Lubinie – od razu 
podjął tę walkę. Póki co raka 
nie udało się jeszcze pokonać.

– Wszyscy byliśmy w szo-
ku. Piotr czuł się gorzej, za-
czął robić badania i okazało 
się, że to nowotwór. Nie mo-
gliśmy uwierzyć, że zaatako-
wał tak aktywnego człowie-
ka. On ciągle był w ruchu, 
ciągle gdzieś jeździł, a to rajdy, 
a to obozy – wylicza Elżbieta 
Godzic, wicedyrektor szko-
ły, w której pracuje 45-latek, 
a jednocześnie szefowa Sto-
warzyszenia „Dać Nadzieję”.

Jak przystało na praw-
dziwego sportowca, lubinia-
nin nie zamierzał się pod-
dawać. Jak mówi nam żona 
mężczyzny, pani Agnieszka, 

przez ponad pół roku był le-
czony chemią. – Czuł się do-
brze, wszystko wskazywało 
na to, że zwalczy chorobę… 
Mąż został poddany opera-
cji, lekarze mieli wyciąć cho-
ry żołądek i z jelita utworzyć 
nowy. Niestety, wtedy okaza-
ło się, że podawana chemia 
nie przynosiła rezultatów, że 
są przerzuty. Lekarze źle do-
brali terapię mojemu mężowi 
– opowiada pani Agnieszka.

To żona uparła się, że bę-
dzie walczyć i znajdzie inny 
sposób na wyleczenie męża. 
W internecie natrafiła na in-
formację o nowatorskich me-
todach leczenia – to chemia 
przygotowana w Holandii 
indywidualnie dla każdego 
pacjenta. Droga, ale podob-
no bardzo skuteczna. – Teraz 
musimy zrobić wszystko, by 
zebrać pieniądze na to lecze-
nie – podkreśla lubinianka.

Z pomocą ruszyło Stowa-
rzyszenie „Dać nadzieję”, któ-
re uruchomiło specjalne sub-

konto dla pana Piotra. Moż-
na na nie wpłacać darowiznę 
na leczenie mężczyzny. – Naj-
gorsze jest to, że dokładnie 
nie wiemy, jakie będą koszty 
leczenia. Dopiero kiedy che-
mia zostanie przygotowana, 
rodzina otrzyma fakturę do 
zapłaty. Lekarz powiedział 
tylko, że jedna dawka będzie 
kosztować od kilku do kilku-
nastu tysięcy złotych, a ko-
nieczne będzie przyjęcie całej 
serii – tłumaczy Elżbieta Go-
dzic.

W pomoc bardzo aktyw-
nie zaangażowała się też szko-
ła, w której pracuje pan Piotr. 
Dyrekcja organizowała zbiór-

kę wśród nauczycieli, później 
przygotowała też ulotki, któ-
re rozdała w innych szkołach. 
Placówka liczy tu na solidar-
ność środowiska nauczyciel-
skiego. – Wszyscy trzymamy 
kciuki za Piotra i liczymy, że 
niedługo do nas wróci. Ma 
wspaniałą żonę, dwójkę dzie-
ci, ma dla kogo żyć – podkre-
śla wicedyrektor Godzic.

Piotr Kucharski przeby-
wa teraz w szpitalu w Lubi-
nie. Musi się wzmocnić, by 
być w dobrej kondycji fizycz-
nej przed otrzymaniem kolej-
nej dawki chemioterapii, któ-
rą przyjmie w Zgorzelcu.

Mariola Ankutowicz

Julia i Antoni 
najpopularniejsi
Antoni i Julia to imiona, jakie naj-
częściej nadawano w 2017 roku 
dzieciom w Polsce. Podobnie było 
także rok wcześniej, z tą różnicą, że 
dla dziewczynek częściej wybiera-
no imię Zuzanna. A jakie imiona 
preferują lubinianie?
Ministerstwo Cyfryzacji, jak co ro-
ku, przeanalizowało statystykę naj-
częściej nadawanych imion żeń-
skich i męskich w 2017 r. w naszym 
kraju. Od lat w czołówce znajdują 
się te same imiona. O palmę pierw-
szeństwa rywalizują niezmiennie 
Zuzanna i Julia oraz Jakub z Anto-
nim.
W 2016 roku wśród imion żeń-
skich liderką rankingu była Zuzan-
na, jednak teraz na pierwsze miej-
sce wróciła Julia. W ubiegłym ro-
ku to imię otrzymało 9.374 nowo 
narodzonych dziewczynek w Pol-
sce. Na kolejnych miejscach pod 
względem popularności uplasowa-
ły się imiona: Zuzanna (9.182), Zo-
fia (8.441), Lena (8.289) i Maja 
(8.056). Jeśli chcemy, by nasza 
córka nosiła oryginalne imię, po-
winniśmy też zrezygnować 
z imion: Hanna, Amelia, Alicja, 
Maria, Aleksandra, Oliwia, Nata-
lia i Wiktoria.
Jeśli chodzi o faworyta wśród 
imion męskich, na pierwszym miej-
scu pozostaje niezmiennie Antoni. 
W ubiegłym roku to imię otrzyma-
ło 9.794 chłopców. Rodzice dla 
swoich nowo narodzonych pociech 

równie często wybierali imiona: Ja-
kub (9.099), Jan (8.546), Szymon 
(8.131) i  Franciszek (6.956). 
W czołówce znaleźli się też: Filip, 
Aleksander, Mikołaj, Wojciech, 
Kacper, Adam, Michał, Marcel 
i Stanisław.
W Lubinie natomiast w ubie-
głym roku również dominowały 
Julie i Zuzanny. Na trzecim miej-
scu znalazło się imię Aleksan-
dra. Zaś nowo narodzonym 
chłopcom zameldowanym w Lu-
binie najczęściej nadawano 
imiona: Aleksander, Jakub i Mi-
chał.
Czołówka najpopularniejszych 
imion nieco się więc zmieniła w sto-
sunku do roku 2016, kiedy to w na-
szym mieście dominowali wśród 
chłopców Antoni i Szymon, a wśród 
dziewczynek Zuzanna, Maja i Han-
na.
Niektórzy rodzice starali się sięgnąć 
po oryginalniejsze imiona. W Lubi-
nie były to: Aurora, Kayla i Bjorn. 
W kraju zaś odnotowano pojedyn-
cze przypadki nadania imion: Al-
waro, Angel, Armani, Arsen, Bene-
dikt, Cristiano, Dagmar, Elvis, Fa-
bien, Gordon, Hipolit, Idzi, Kaleb, 
Klimek, Onufry, Pio, Tomił, Ustym, 
Zbyszko, Żywia, Amna, Asma, Bi-
bianna, Dilara, Elora, Escada, Es-
me, Fabiola, Jaga, Jutrzenka, Leia, 
Letizia, Mona, Nasturcja, Radoch-
na, Safia, Zina, Zoe i Zohra.

MRT

Lubiński szpital najlepszy w Polsce
��Regionalne Centrum 

Zdrowia w Lubinie zostało 
uznane najbardziej inno-
wacyjnym szpitalem w Pol-
sce. Lubińska placówka 
otrzymała główną nagro-
dę w konkursie Sukces Ro-
ku w Ochronie Zdrowia 
w kategorii: innowacyjny 
szpital.

Celem konkursu było 
wyłonienie i nagrodzenie 
osób oraz podmiotów, które 
szczególnie wyróżniły się na 
tle polskiej medycyny. Or-
ganizatorem konkursu jest 
wydawnictwo Temida. 11 
stycznia, podczas uroczy-
stej gali w Zamku Królew-
skim w Warszawie statuet-
kę odebrali: dyrektor szpita-
la – Lidia Albrechowicz, kie-
rownik bloku operacyjnego 
– Maciej Plesiak oraz prezes 
Grupy EMC Szpitale – Rafał 
Szmuc.

– Cieszę się, że szpital 
w Lubinie i wysiłek tego 
zespołu został doceniony 
w tak prestiżowym konkur-
sie. Mam nadzieję, że nasza 
ciężka praca sprawi, że pa-
cjenci będą z czasem zauwa-
żali kolejne zmiany na lepsze 
– mówi Lidia Albrechowicz, 
dyrektor szpitala.

W szpitalu przy ul. Bema, 
każdego roku poradę lekar-
ską otrzymuje niemal 60 tys. 
pacjentów. W ubiegłym ro-

ku zakończona została bu-
dowa nowego skrzydła szpi-
tala. Powstał m.in. nowo-
czesny blok operacyjny oraz 
uruchomiono długo wycze-
kiwany Szpitalny Oddział 
Ratunkowy, wraz z lądowi-
skiem dla helikopterów na 
dachu budynku.

Już niemal rok, leka-
rze z chirurgii onkologicz-
nej w Lubinie – jako pierwsi 
w Polsce – korzystają z plat-
formy IBM Watson Onco-
logy. Jest to sztuczna inteli-
gencja, pomagająca znaleźć 
lekarzom najlepsze metody 
leczenia.

Lean Management to 
bardzo popularna na za-

chodzie metoda zarządza-
nia i organizowania pracy, 
wprowadzona w lubińskim 
szpitalu w 2017 r. Do tej po-
ry funkcjonowała ona na 
bloku operacyjnym, który 
jest sercem placówki. Efekty 
jej stosowania są tak obiecu-
jące, że planowane jest obję-
cie tym procesem kolejnych 
części instytucji.

Kapituła konkursu wzię-
ła pod uwagę wszystkie 
wprowadzone innowacje, 
doceniając szczególnie Lean 
Management. „Członkowie 
Kapituły konkursu są prze-
konani, że tytuł Lider Roku 
2017 w Ochronie Zdrowia – 
Innowacyjny Szpital został 

przyznany najbardziej od-
powiedniej placówce” – czy-
tamy w liście gratulacyjnym 
od organizatorów.

Szpital RCZ jest częścią 
Grupy EMC od 2014 roku. 
EMC prowadzi 10 szpitali 
i 26 przychodni na terenie ca-
łego kraju. 89% przychodów 
grupy pochodzi z kontrak-
tów z Narodowym Fundu-
szem Zdrowia. Obecnie szpi-
tale należące do sieci świad-
czą usługi dla ponad milio-
na mieszkańców z terenu 
województw: dolnośląskie-
go, opolskiego, zachodnio-
pomorskiego, pomorskiego, 
śląskiego i mazowieckiego.

Katarzyna Skoczylas
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Podajemy dane subkonta pana Piotra:
STOWARZYSZENIE DAĆ NADZIEJĘ

BANK ZACHODNI WBK
62 1090 2082 0000 0005 4601 2822

Z dopiskiem  
„POMOC DLA PIOTRA KUCHARSKIEGO”

Szpital RCZ otrzymał tytuł Lidera Roku 2017 
w Ochronie Zdrowia – Innowacyjny Szpital

Piotr Kucharski – nauczyciel wychowania 
fizycznego w Szkole Podstawowej nr 1 

w Lubinie – od razu podjął walkę z chorobą. 
Teraz jednak potrzebuje wsparcia
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Mammobus  
nie dla lubinianek
��Zadzwoniła do nas 

rozczarowana lubinianka. 
Dostała zaproszenie na 
bezpłatne badanie piersi 
w mammobusie. Okazało się 
jednak, że pojazd nie 
zatrzyma się w Lubinie. 
Sprawdziliśmy, gdzie 
w takim razie mogą się 
zbadać kobiety z naszego 
miasta i czy mogą takie 
badanie wykonać 
bezpłatnie.

Mobilne mammografy 
codziennie odwiedzają set-
ki miasteczek i wsi, starając 
się dotrzeć do jak najwięk-
szej liczby kobiet. Są one częś-
cią programu profilaktyczne-
go, który ma służyć do wczes-
nego wykrywania raka piersi, 
co z kolei daje paniom szansę 
na całkowity powrót do zdro-
wia.

Na stronie NFZ regular-
nie publikowany jest har-
monogram postojów bu-
sów. Ostatnio wśród miejsco-
wości, gdzie ma przyjechać 
mammobus, pojawił się rów-
nież Lubin, a paniom w wie-
ku 50-69 lat mieszkającym 
w naszym mieście wysłano 
zaproszenia na bezpłatne ba-
dania piersi. Potem okazało 
się, że pojazd jednak się tu nie 
zatrzyma.

Jak wyjaśnia firma, któ-
ra miała postawić w Lubi-
nie mammobus, od pomysłu 
odstąpiono, a wszystkie panie 
poinformowano o tym telefo-
nicznie.

– Powód jest prosty: tam 
gdzie znajdują się jednostki 
stacjonarne do wykonania 
mammografii, nie ma po-
trzeby wysyłania busów. Pa-

nie mogą udać się w każdej 
chwili do odpowiednio wy-
posażonej placówki. Kobie-
ty z mniejszych miejscowości 
są poszkodowane i tam wysy-
łamy auta – informuje firma 
Geneva Trust Polska.

W Lubinie kobiety mo-
gą się przebadać za darmo 
w  Miedziowym Centrum 
Zdrowia. Prezes MCZ zapew-
nia, że nawet od ręki.

– Każda kobieta w wie-
ku 50-69 lat może takie ba-
danie wykonać w  MCZ. 
Wystarczy przyjść z dowo-
dem osobistym do rejestra-
cji szpitala i cierpliwie po-
czekać. Pacjentka może być 
zbadana nawet tego samego 
dnia. A jeśli pani zależy na 
konkretnym dniu, wówczas 
może zarejestrować się z wy-
przedzeniem – mówi Piotr 
Milczanowski, prezes Mie-
dziowego Centrum Zdrowia 
w Lubinie.

Statystyki pokazują, że mi-
mo kampanii uświadamiają-
cych, kobiety wciąż nie ko-
rzystają z możliwości przeba-
dania piersi. Odsetek kobiet 
w wieku 50-69 lat, które wy-
konują mammografię wyno-
si jedynie 20 procent.

– Mamy wysokiej jakości 
sprzęt do mammografii, gdzie 
stosujemy diagnostykę pogłę-
bioną, dwuetapową. Oznacza 
to, że każda zmiana, która bu-
dzi jakiekolwiek wątpliwości, 
jest dalej kierowana do bada-
nia USG. Warto również za-
znaczyć, że wykonywanie ba-
dania mammograficznego po 
50. roku życia nie jest szkodli-
we dla pacjentek – dodaje pre-
zes Milczanowski.

Katarzyna Skoczylas

Do Lubina raczej 
mammobusy nie 
docierają, 
ponieważ 
w mieście można 
się przebadać 
w jednostce 
stacjonarnej, czyli 
Miedziowym 
Centrum Zdrowia
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Wszyscy radni i prezydenci 
w jednym miejscu
»» Siedem tablic, siedem kadencji, 131 radnych i trzech różnych prezydentów – na ścianie w sali obrad 

rajców w lubińskim ratuszu zawisł spory kawałek historii Lubina. W gablotach wywieszono zdjęcia 
wszystkich radnych i prezydentów od 1990 roku. Wiele nazwisk powtarza się już od kilku kadencji.

Zebranie wszystkich 
zdjęć i nazwisk, a później 
ich ekspozycja na przygoto-
wanych tablicach, to pomysł 
prezydenta Roberta Raczyń-
skiego. Sam jest też bohate-
rem tej wystawy – był pierw-
szym prezydentem Lubina 
w wolnej Polsce, a później 
po dwóch kadencjach prze-
ryw, znów wystartował, by 
kierować miastem nieprze-
rwanie od prawie 20 lat. – 
Zaczynałem, mając zale-
dwie 28 lat i wcale nie byłem 
wtedy najmłodszym rad-
nym – wspomina prezydent 
Robert Raczyński. – Zależa-
ło mi, by wyeksponować tę 
krótką, ale dominującą hi-
storię Lubina, bo są to lata 
gwałtownego rozwoju mia-
sta – uważa.

W 1990 roku wybory 
wyglądały zupełnie inaczej. 
Rada liczyła 40, a nie jak dziś 
23 radnych, i to z ich grona 
wybierano prezydenta i ca-
ły zarząd miasta. W pierw-
szej kadencji zarząd liczył aż 
siedem osób. To prezydent, 
dwóch wiceprezydentów 
i członkowie zarządu.

– Już wtedy zauważyli-
śmy, że rządzenie miastem 
w kilka osób to jest spo-
re gadulstwo. Ale trzeba 
też pamiętać, że my wtedy 
w ogólne nie rozumieliśmy 
ani pracy kolegialnej, ani 
samodzielnej. Pamiętam 
spotkania z mieszkańca-
mi i ich gwałtowną bezrad-
ność, kiedy przychodzili, że-
by się poskarżyć, że nie mo-
gą czegoś załatwić w urzę-
dzie. Mówili: „No to gdzie 
ja mam teraz pójść, żeby się 
poskarżyć?”. Tłumaczyłem, 
że to jest samorząd, on pod-
jął taką decyzję i ta decyzja 
jest ostateczna. Nie ma in-
stytucji odwoławczej. Tylko 
aktywność i zaangażowa-
nie się w wybory to szansa 
na nowe projekty, na zmia-
ny. Dla ludzi to był szok, bo 
byli nauczeni, że za komu-
ny chodziło się po różnych 
urzędach na skargę i liczy-
ło, że jeden urząd zmusi dru-
gi do zmiany swojej decyzji 
– wspomina prezydent Ra-
czyński.

Z drugiej strony, zarów-
no prezydent, jak i radni są 
zgodni – w pierwszych ka-
dencjach praca w samorzą-
dzie była zupełnie inna.

– Przypominam sobie 
rok 90. Jedna z pierwszych 
uchwał, jaką musieli pod-

jąć radni, dotyczyła diet. Ja 
jako prezydent byłem zobo-
wiązany wraz z zarządem 
wnieść uchwałę dotyczącą 
wynagrodzenia radnych. 
Radni o mało mnie wów-
czas nie odwołali, bo oni so-
bie nie wyobrażali, że moż-
na brać pieniądze za pracę na 
rzecz rozwoju swojego mia-
sta, o które tak długo wal-
czyli, żeby było wolne i nie-
podległe. Teraz liczymy na 
nowe, równie aktywne po-
kolenie. Mamy nadzieję, że 
ono się obudzi i włączy do 
zmian w Polsce – wspomina 
włodarz.

– Zupełnie inaczej się 
wtedy pracowało, dziś rad-
nych jest dużo mniej i pracu-
je nam się znacznie łatwiej. 
To samo dotyczy zarządu 
miasta – jednoosobowy pre-
zydent to dużo lepsze roz-
wiązanie. Mamy z nim bez-
pośredni kontakt, nie trzeba 
nic uzgadniać z wiceprezy-
dentami – uważa Bogusła-
wa Potocka, przewodniczą-
ca rady miejskiej.

Radna Potocka ma swój 
duży udział w powstaniu 
tablic ze zdjęciami wszyst-
kich radnych. To ją we 
wrześniu ubiegłego roku 
prezydent poprosił o pomoc 
w realizacji tego projektu. – 
Część zdjęć mieliśmy, część 
trzeba było zdobyć. Najwię-
cej pracy było ze skompleto-
waniem zdjęć radnych od 

pierwszej do trzeciej kaden-
cji. Kilka osób już nie ży-
je, wielu samorządowców 
musiałam odwiedzić w do-
mach. Pomysł bardzo im się 
spodobał, chwalili inicjaty-
wę i chętnie przekazywali 
swoje fotografie – opowiada 
Bogusława Potocka.

Jak mówi, wystawa to 
bardzo ciekawa inicjatywa. 
– Do ratusza, a dokładnie do 
muzeum, przychodzi teraz 
dużo młodzieży, więc to też 
dla nich ciekawa lekcja histo-
rii. Młodzież będzie mogła 
zobaczyć, kto był radnym 
czy prezydentem, pooglądać 
stare zdjęcia – dodaje radna.

Łącznie – od 1990 roku 
do dziś – w Lubinie wybra-
no już 231 radnych. 100 na-
zwisk się powtarza, co ozna-
cza, że w sumie w radzie pra-
cowało 131 osób. Z wielo-
ma nazwiskami związane są 
różne historie, przeglądając 
zdjęcia prezydent co chwi-
lę opowiada inną. – Podczas 
pierwszej kadencji na sesji je-
den z radnych wstał, żeby za-
brać głos i umarł. Dostał tak 
rozległego zawału, że nie by-
ło mu w stanie pomóc ośmiu 
lekarzy, którzy byli wtedy 
na sali – wspomina Robert 
Raczyński. – Tu był z kolei 
najmłodszy radny, Kamil 
Wojnarowski miał 19 lat – 
dodaje, pokazując na inną 
z fotografii z radnymi z piątej 
kadencji. – A tu historia ro-

dzinna – teraz radną jest Jo-
anna Kot, a wcześniej w ra-
dzie zasiadał jej mąż.

Artur Dubiński był rad-
nym pierwszej kadencji. 
Miał wtedy zaledwie 24 la-
ta. – A prezydent Raczyń-
ski miał 28 lat, był wtedy 
najmłodszym prezydentem 
w Polsce i moim bliskim 
kolegą. Razem działaliśmy 
w Komitecie Obywatelskim 
i to właśnie on namówił 
mnie, żebym kandydował. 
To było wydarzenie histo-
ryczne, nawet powiedział-
bym, że chwila dziejowa, bo 
zmieniał się ustrój państwa 
– opowiada Artur Dubiński.

Jak radny wspomina pra-
cę w samorządzie po prze-
szło 20 latach? – Na pewno 
z dużym sentymentem. Pa-
miętam wszystkich tych lu-
dzi, z wieloma do dziś mam 
kontakt – opowiada, ogląda-
jąc tablicę. – To była pierw-
sza kadencja rady, lata 90., 
nie było żadnych podzia-
łów politycznych. Przekrój 
był rzeczywiście bardzo du-
ży – z Komitetu Obywatel-
skiego było nas 36 radnych, 
czterech było z innych ugru-
powań, natomiast wszy-
scy radni pracowali na rzecz 
miasta, nie było żadnych po-
działów. Wszystkie proble-
my były rozstrzygane mery-
torycznie, a nie politycznie – 
dodaje na koniec.

Mariola Ankutowicz

W gablotach wywieszono zdjęcia 
wszystkich radnych i prezydentów 

od 1990 roku. Osoby, które 
odwiedzają ratusz, mogą zobaczyć, 

kto był radnym czy prezydentem, 
pooglądać stare fotografie
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Wypadek za wypadkiem
��– To była chwila nie-

uwagi i całe życie stanęło 
mi przed oczami – tak 
piątkowe wydarzenie re-
lacjonuje jeden z uczest-
ników wypadku. 19 
stycznia niemal w tym sa-
mym czasie doszło w mie-
ście do dwóch groźnie 
wyglądających wypad-
ków. Nikomu na szczęście 
nic się nie stało.

Do pierwszego wypad-
ku doszło przed godzi-
ną 14, niedaleko Unikato-
nii. Kierujący citroenem 
mieszkaniec Zielonej Góry 
jechał w kierunku Wrocła-
wia. W miejscu tymczaso-
wego zjazdu na Miroszowi-
ce nie zdążył zahamować, 
stracił panowanie nad au-
tem, zjechał na lewy pas 

i uderzył w jadący z na-
przeciwka samochód cię-
żarowy.

– Kierowca przede mną 
też gwałtownie hamował, 
ale on zdążył jechać na pra-
we pobocze, dla mnie nie 
było już tam miejsca – rela-
cjonuje kierowca i nie kry-
je, że wciąż jest w szoku. – 

Dokładnie nie wiem, jak 
to się stało, to był moment, 
chwila nieuwagi. Często 
sam narzekam na innych 
kierowców, a teraz przy-
trafiło się to mnie – dodaje.

W  szoku był także 
sprawca drugiego wypad-
ku, do którego doszło na 
skrzyżowaniu ulic Kaczyń-

skiego z Hutniczą. Kierują-
cy audi, jadący ul. Granito-
wą, wjechał na skrzyżowa-
nie na czerwonym świetle 
i zderzył się z samochodem 
KIA, który na skrzyżowa-
nie wjechał poprawnie, od 
ul. Hutniczej.

Uczestnikom obu wy-
padków na szczęście nic się 
nie stało. Wszyscy kierow-
cy podróżowali sami.

Katarzyna Woźniakowska
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Niedopałkiem 
spowodował pożar
Swoją lekkomyślnością mógł spowodo-
wać tragedię. Pijany 27-latek wrzucił nie-
dopałek papierosa do wózka dziecięcego 
stojącego na klatce schodowej jednego 
z bloków w Lubinie, wzniecając pożar.
– Oficer dyżurny lubińskiej policji otrzy-
mał zgłoszenie o palącym się wózku dzie-
cięcym oraz rowerze, na klatce schodowej 
bloku mieszkalnego na terenie Lubina. 
Funkcjonariusz natychmiast powiadomił 
straż pożarną i wysłał na miejsce patrol 
policji – relacjonuje młodszy aspirant An-
na Szajbler z lubińskiej policji.
Na szczęście strażakom szybko udało się 
ugasić ogień. Okazało się, że pożar wy-
buchł przez niedopałek papierosa. Do 
wózka wrzucił go 27-letni lubinianin. 
W momencie gdy to zrobił, był nietrzeźwy.
– W rozmowie z policjantami przyznał, że 
wyrzucił niedopałek papierosa do stojące-
go na klatce schodowej wózka dziecięcego, 
w wyniku czego doszło do rozproszenia og-
nia. Zniszczeniu uległ nie tylko wózek, ale 
również znajdujący się w pobliżu rower – 
dodaje młodszy aspirant Anna Szajbler.
Straty, jakie spowodował 27-latek, osza-
cowano na 1 tys. zł. Mężczyzna został za-
trzymany i za swój czyn odpowie przed są-
dem. Grozi mu kara do 5 lat pozbawienia 
wolności.

Za zakupy płacił 
kradzioną kartą
26-latek włamał się do pomieszczenia go-
spodarczego w Lubinie i ukradł portfel 
wraz z pieniędzmi, dokumentami oraz 
kartami do bankomatu. Później trzy razy 
zapłacił kradzioną kartą za zakupy. Teraz 
grozi mu do 10 lat więzienia.
Policjanci otrzymali informację, że ktoś 
wyważył drzwi i włamał się do pomiesz-
czenia gospodarczego na terenie Lubina, 
kradnąc portfel wraz z dowodem osobi-
stym, prawem jazdy, dwiema kartami ban-
komatowymi oraz drobnymi pieniędzmi.
– Na podstawie zebranych informacji oraz 
w wyniku pracy operacyjnej, policjanci 
ustalili i zatrzymali sprawcę. Okazał się 
nim 26-letni mężczyzna – mówi młodszy 
aspirant Anna Szajbler z lubińskiej policji.
Zanim został zatrzymany, 26-latek zdążył 
trzy razy zrobić zakupy przy pomocy jednej 
ze skradzionych kart. Za drobne sprawunki 
zapłacił w sumie trochę ponad 80 zł. Jednak 
straty, jakie spowodował, łącznie z uszko-
dzeniem drzwi i pieniędzmi skradzionymi 
z portfela, oszacowano na około 240 zł.
– Mężczyzna usłyszał już zarzut, do które-
go się przyznał. Kodeks karny za ten czyn 
przewiduje karę do 10 lat pozbawienia wol-
ności – dodaje młodszy aspirant Szajbler.
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Nie żyją  
dwie osoby
»» Do śmiertelnego wypadku doszło w sobotę, 

20 stycznia pod Juszowicami na drodze 
powiatowej Lubin – Rudna. Dwie osoby zginęły, 
kolejne dwie trafiły do szpitala.

Chociaż na drodze Lu-
bin – Rudna, zwłaszcza zi-
mą, dochodzi do wielu nie-
bezpiecznych zdarzeń dro-
gowych, nie wiadomo do-
kładnie, co było przyczyną 
wypadku, w którym w so-
botę zginęły dwie osoby.

– Do tej tragedii doszło 
na drodze relacji Lubin – 
Rudna w sobotę, około 
godz. 10.30. 40-letnia ko-
bieta kierująca skodą praw-
dopodobnie wpadła w po-
ślizg, zjechała na przeciw-
ny pas i uderzył w nią ja-
dący prawidłowo merce-

des. Mężczyzna – pasażer 
skody – zmarł na miejscu, 
kobieta była jeszcze reani-
mowana przez policjan-
tów z wydziału ruchu dro-
gowego, ale obrażenia we-
wnętrzne były zbyt du-
że i niestety kobieta także 
zmarła – mówi st. asp. Syl-
wia Serafin z lubińskiej ko-
mendy i dodaje, że przy-
czyną prawdopodobnie 
nie była prędkość. – Z re-
lacji świadków wynika, że 
kobieta jechała maksymal-
nie 40-50 km/h – wyjaśnia 
Serafin.

Do lubińskiego szpita-
la trafił także 69-letni kie-
rowca mercedesa oraz pa-
sażer skody, 15-letni syn 

ofiar. Rzeczniczka RCZ 
nie udziela informacji 
o stanie zdrowia nastolat-
ka, ponieważ jest on nie-

letni. Okoliczności wy-
padku bada lubińska pro-
kuratura.

Katarzyna Woźniakowska
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Przyczyny wypadku 
wyjaśnia prokuratura
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Najpierw citroen zderzył się 
z ciężarówką w pobliżu tymczasowego 

zjazdu na Miroszowice

Chwilę później doszło do wypadku na 
skrzyżowaniu Hutniczej z Kaczyńskiego

WYKAZ WÓJTA GMINY WIŃSKO 
w sprawie : podania do publicznej wiadomości wykazu nieruchomości z terenu Gminy Wińsko przeznaczonych do dzierżawy

Poz.
Nieruchomość

położona  
w obrębie

Księga
wieczysta

Nr
działki

Pow.
w ha

Opis
nieruchomości

Przeznaczenie  
w planie  

zagospodarowania
Forma

dzierżawy
Czynsz

dzierżawny  
w zł

Termin
wnoszenia  

opłat

1. Konary WR1L/  
00024088/8 45/1 1,1023 Rola VI

Brak planu  
zagospodarowania  

przestrzennego

w trybie ustnego  
przetargu  

nieograniczonego
308,64

do 30  
września  
każdego

roku

Z wykazem nieruchomości przeznaczonej do dzierżawy można zapoznać się siedzibie Urzędu Gminy Wińsko, w Referacie Gospodarki Nieruchomoś-
ciami i Ochrony Środowiska. Szczegółowe informacje można uzyskać w pokoju nr 3a , tel. 71 38-04-231.

Wykaz niniejszy podaje sie do publicznej wiadomości na okres 21 dni na stronach internetowych www.winsko.pl i w Biuletynie Informacji Publicznej 
Gminy Wińsko www.bip.winsko.pl oraz na tablicach ogłoszeń w siedzibie Urzędu Gminy i w miejscowości Gryżyce oraz w prasie.
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Powiatowe
Darmowa cytologia  
dla mieszkanek
»» Ruszył kolejny projekt zdrowotny realizowany przez powiat lubiński. Tym razem dotyczy on  

profilaktyki raka szyjki macicy, a swoim zasięgiem obejmuje kobiety zamieszkałe w całym subregionie 
legnicko-głogowskim. Z bezpłatnego badania cytologicznego mogą skorzystać wszystkie panie w wieku 
od 25 do 59 lat czynne zawodowo. 

Powiat lubiński od wielu 
lat realizuje różnego rodzaju 
programy zdrowotne. 

– Szczepiliśmy już miesz-
kańców na grypę, dziew-
czynki na HPV, realizowa-
liśmy badania profilaktycz-
ne raka prostaty czy osteo-
porozy. Dla mnie zdrowie 
i bezpieczeństwo mieszkań-
ców jest najważniejsze, stąd 
decyzja o przystąpieniu do 
kolejnego programu, na re-
alizację którego pozyskali-
śmy prawie 3 miliony zło-
tych ze środków unijnych. 
Tym razem gorąco zachęca-
my wszystkie kobiety z sub-
regionu legnicko-głogow-
skiego do badania się w ra-
mach programu profilakty-
ki raka szyjki macicy. Uwa-
żam, że zdecydowanie lepiej 

jest zapobiegać niż leczyć – 
tłumaczy Adam Myrda, sta-
rosta lubiński.

Bezpłatne badania cyto-
logiczne, realizowane w ra-
mach tego projektu, można 
wykonać w przychodniach 
CDT Medicus na terenie Lu-
bina i Chocianowa. Infolinia 

i rejestracja, gdzie dostępne 
są wszelkie szczegółowe in-
formacje, czynna jest od po-
niedziałku do piątku w go-
dzinach 8-14 pod numerami 
telefonówpodanymi w tabel-
ce poniżej.

W planie jest również uru-
chomienie bezpłatnego trans-

portu dla kobiet, którym trud-
no jest dojechać do przychod-
ni realizującej badania. Projekt 
potrwa do końca listopada 
2019 roku, a o jego szczegółach 
można przeczytać na stronie 
www.powiat-lubin.pl i www.
cdtmedicus.pl  oraz w miejscu 
wykonywania badań.

Projekt pn. „Realizacja 
działań edukacyjnych oraz 
poprawy dostępności usług 
medycznych w ramach Pro-
gramu profilaktyki raka szyj-
ki macicy w subregionie leg-
nicko-głogowskim w latach 
2017-2019” został opracowa-
ny w ramach Regionalnego 
Programu Operacyjnego Wo-
jewództwa Dolnośląskiego 
na lata 2014-2020 (RPO WD 
2014-2020) współfinanso-
wanego z Europejskiego Fun-

duszu Społecznego, Osi Prio-
rytetowej nr 8 „Rynek pra-
cy”, Działanie nr 8.7 Aktyw-
ne i zdrowe starzenie się, Prio-
rytet inwestycyjny – Aktywne 
i zdrowe starzenie się. Realizo-

wany jest przez powiat lubiń-
ski w partnerstwie z CDT Me-
dicus oraz Stowarzyszaniem 
Kobiet po Mastektomii „Aga-
ta” Powiatu Lubińskiego.

Marta Dykas

Placówki  
CDT MEDICUS Rejestracja Infolinia

Lubin,  
ul. Leśna 8

76 74 66 221
76 74 66 223

76 74 66 220
76 74 66 221
76 74 66 223

Lubin, ul. Armii 
Krajowej 35a 

76 72 82 640
76 72 82 641 76 72 82 640

Chocianów,  
ul. 3 Maja 2 76 819 50 57 76 81 83 142

i  nie daj się rakowi.

Zrób cytologię 

Realizacja działań edukacyjnych oraz poprawa
 dostępności usług medycznych 

w ramach „Programu profilaktyki raka szyjki macicy” 
w subregionie legnicko-głogowskim w latach 2017-2019.
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O zagrożeniach 
i awariach informują 
przez telefon
Coraz więcej mieszkańców powiatu 
lubińskiego korzysta z bezpłatnego 
systemu powiadamiania, czyli apli-
kacji Blisko uruchomionej przez Sta-
rostwo Powiatowe w Lubinie. Dla-
tego samorząd zdecydował się 
przedłużyć jego funkcjonowanie na 
kolejny rok.
Obecnie 2377 osób korzysta z tej 
aplikacji w telefonie, a 103 miesz-
kańców otrzymuje powiadomienia 
e-mailem.
System powiadamiania działa 
w powiecie lubińskim od początku 
ubiegłego roku. Aplikacja wysyła 
informacje nie tylko o niebezpie-
czeństwach, gwałtownych zjawi-
skach pogodowych czy na przykład 
braku prądu, ale również o najbliż-
szych imprezach kulturalnych 
i sportowych. Można wybierać spo-
śród trzech kategorii: zagrożenia 
i awarie, dla mieszkańca oraz sport. 
Najwięcej osób korzysta z powiado-
mień w pierwszej z tych kategorii. 
To użytkownik decyduje, które in-
formacje chce otrzymywać. Komu-
nikaty wysyłane przez Starostwo 
Powiatowe w Lubinie przychodzą 
w formie podobnej do SMS-a. Jeśli 

nie zdecydujemy się na zainstalo-
wanie aplikacji, nadal możemy 
otrzymywać powiadomienia z po-
wiatu. Wystarczy zarejestrować 
swój adres e-mail na stronie sisms.
pl i wszystkie wiadomości trafiać 
będą na naszą skrzynkę pocztową.
Korzystanie z aplikacji jest bezpłat-
ne. W każdej chwili można ją ściąg-
nąć na telefon typu smartfon. Kie-
dy po zainstalowaniu wpiszemy 
w odpowiednim polu Lubin, na li-
ście aktywnych nadawców pojawi 
się powiat lubiński. Klikamy na iko-
nę powiatu i wybieramy moduł te-
matyczny, który nas interesuje. 
Szczegółowe instrukcje można zna-
leźć na stronie powiat-lubin.pl. 
– Zachęcamy wszystkich mieszkań-
ców do zainstalowania aplikacji Bli-
sko. Umożliwia ona łatwy i szybki 
dostęp do informacji, które mogą 
być dla nas wszystkich ważne i in-
teresujące – mówi Marta Dykas ze 
Starostwa Powiatowego w Lubinie.
Aplikacja Blisko jest mobilną wersją 
SMS-owego systemu powiadamiania 
mieszkańca, który na terenie całej 
Polski ma aż milion użytkowników.

Marta Czachórska

Sportowcy w kalendarzu
��Natalia Czerwonka 

w styczniu, Miedziowe Rug-
by Lubin w lipcu, KGHM Za-
głębie Lubin w sierpniu – to 
tylko niektóre z drużyn, 
które można zobaczyć na 
kartach kalendarza przygo-
towanego przez powiat lu-
biński. – Popularyzujemy 
sport wśród naszej społecz-
ności, stąd pomysł na ka-
lendarz – mówi Adam Myr-
da, starosta lubiński.

Lubińskie starostwo wy-
dało właśnie „Kalendarz 
sportowy powiatu lubiń-
skiego” na 2018 r. – Pomysł 
na kalendarz co roku jest in-
ny. W poprzednich latach 
wydaliśmy m.in. zabytki 
i świątynie powiatu lubiń-
skiego. Jeszcze nie mieliśmy 
akcji sportowej – tłumaczy 
Marta Dykas ze Starostwa 
Powiatowego w Lubinie.

Kalendarze powiatowe 
podobają się mieszkańcom, 
dlatego wydawanie ich stało 
się już tradycją. – Mamy ty-
lu sportowców w powiecie, 
że spokojnie starczyłoby na 
kilka kalendarzy, ale nieste-
ty mamy tylko 12 miesięcy 

i 12 stron. W kalendarzu pre-
zentowane są drużyny nale-
żące do najwyższej klasy roz-
grywkowej, takie jak KGHM 
Zagłębie Lubin, Metraco Za-
głębie Lubin czy Cuprum Lu-
bin, ale pojawiły się i mniejsze 
drużyny sportowe z niższej li-
gi, tj. LKS Iskra Księgienice czy 
GKS Sparta z Rudnej. Chcieli-
byśmy wypromować te mniej 
znane drużyny, o mniejszym 
zasięgu – mówi Adam Myrda.

Dla mniejszych drużyn, 
pojawienie się na kartach 
kalendarza, obok tych bar-
dziej znanych, to duża nobi-

litacja. Starostwo otrzymało 
wiele podziękowań od dru-
żyn z niższych lig za wyróż-
nienie ich, za docenienie ich 
ciężkiej, wieloletniej pracy.

– Jedną ideą jest promocja 
powiatowych sportowców, 
drugim motywem jest propa-
gowanie sportu wśród miesz-
kańców. Wiele osób z naszej 
społeczności nawet nie wie, 
ile różnorodnych drużyn gra 
w powiecie lubińskim – tłu-
maczy Marta Dykas. – W ka-
lendarzu na 11 stronach za-
mieściliśmy drużyny spor-
towe, wyjątkiem jest Natalia 

Czerwonka, nasza pancze-
nistka, która otwiera 2018 rok.

Przygotowano dwie wer-
sje kalendarza: 12-stronico-
wą oraz trójdzielną. Więk-
szość kalendarzy trafiło do 
klubów sportowych, które 
zostały jego bohaterami. Pił-
karze ręczni z drużyny MKS 
Zagłębie Lubin organizu-
ją konkursy, w których kibi-
ce mogą wygrać kalendarz. 
Atrakcyjne kalendarze roz-
chodzą się bardzo szybko, po 
pojedyncze sztuki można się 
jeszcze zgłaszać do starostwa.

Katarzyna Skoczylas

Kalendarz ma 
promować 

powiatowych 
sportowców 

i propagować sport 
wśród mieszkańców. 

Na jego kartach 
znajdziemy między 

innymi zdjęcia 
rugbystów 
i rugbystek
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Koniec 
z jeziorem  
na osiedlu
��Do końca września ulica 

Zagajnikowa i przyległe 
do niej drogi zostaną 
wyremontowane. Po 
wielu latach starań gmina 
właśnie ogłosiła przetarg 
na tę inwestycję. Dzięki 
m.in. nowej kanalizacji 
deszczowej drogi nie 
będą już zalewane, co 
dotąd było codziennością 
mieszkańców osiedla.

Od wielu lat po każ-
dym większym deszczu, 
ulica Gwiezdna zamienia 
się w jezioro – tutaj zatrzy-
muje się woda spływająca 
z górnych ulic, m.in. Zagaj-
nikowej. Mieszkańcy wie-
lokrotnie interweniowa-
li w tej sprawie w gminie. 
Wygląda na to, że ich proś-
by zostały wysłuchane.

– To informacja, na 
którą mieszkańcy Osie-
ka czekali od wielu lat. 
Prośby i wnioski składane 
w tej sprawie były abso-
lutnie zasadne. Zarówno 
Zagajnikowa, jak i drogi 
przyległe były w fatalnym 
stanie i bardzo utrudniały 
życie mieszkającym tam 
osobom. Gorąco wierzy-
my, że w możliwie naj-
szybszym terminie poja-
wią się tam drogowcy i in-
westycja ruszy – mówi Zo-
fia Marcinkiewicz, radna 
z Osieka.

Remont Zagajnikowej 
w Osieku to jedna z inwe-
stycji planowanych przez 
gminny samorząd od po-
czątku kadencji. Rozpo-
częcie prac uniemożli-
wiały dotąd nieuregulo-
wane sprawy własnościo-
we. W Osieku wiele dróg 
na osiedlach domów jed-
norodzinnych jest nie-
utwardzonych – piasz-

czystych lub posypanych 
żwirem. Część z nich to 
wydzielone fragmenty 
prywatnych działek, któ-
rych właściciele przyzna-
li mieszkańcom beztermi-
nowe prawo przejazdu.

Gmina prywatnych 
dróg remontować nie mo-
że, dlatego konieczne by-
ły zmiany w planie zago-
spodarowania przestrzen-
nego Osieka i nadanie Za-
gajnikowej statusu dro-
gi publicznej. To pozwo-
liło na podział i  jedno-
czesne przejęcie gruntów 
przez gminę. Przygoto-
wanie dokumentów, nie-
zbędnych zgód i pozwo-
leń trwało prawie trzy lata. 
Gdy wszystko było już go-
towe, zmarł jeden z właści-
cieli gruntów, na których 
droga miała być budowa-
na, co zablokowało inwe-
stycję na kolejnych kilka 
miesięcy.

– Nie można było żad-
nemu z urzędników za-
rzucić opieszałości, zbęd-
nej zwłoki czy braku za-
angażowania, bo nad tym 
projektem pracowało wie-
le osób. Rozumiem jednak 
zwątpienie mieszkańców. 
Mieli do niego absolutne 
prawo i wcale się im nie 
dziwię. Mogę jedynie prze-
prosić i z nieskrywaną ra-
dością poinformować, że 
ogłosiliśmy właśnie prze-
targ na realizację prac bu-
dowlanych związanych 
z przebudową ulic Zagaj-
nikowej, Saturna, Gwiezd-
nej i Neptuna – mówi Ta-
deusz Kielan, wójt gminy 
Lubin.

Zainteresowane firmy 
mogą składać oferty do 5 
lutego, do godz. 10. 

Katarzyna Woźniakowska

Most w końcu zostanie 
wyremontowany
»» Temat mostu w Ścinawie wraca jak bumerang. Zabytkowy most na Odrze jest coraz niebezpieczniej-

szy, a mieszkańcy skarżą się na niestabilność i drgania. Każdego dnia prócz tysięcy osobówek, jeżdżą tam-
tędy także ciężarówki i tiry. Władze miasta od dawna zabiegały o przeprowadzenie generalnego remon-
tu i wreszcie się udało. Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad Oddział we Wrocławiu w końcu 
zapowiedziała jego naprawę.

Ścinawski most ma już 
ponad 100 lat, został odda-
ny do użytku w 1905 r. i wid-
nieje w ewidencji zabytków. 
Ostatni większy remont wy-
konany był rok po powodzi 
w 1998 r., kiedy to wzmoc-
niono konstrukcję przęseł. 
Po kolejnej powodzi w 2010 
r. obniżono tonaż mostu z 20 
do 15 ton. Jednak, jak pod-
kreśla Magdalena Szumia-
ta z wrocławskiego oddzia-
łu Generalnej Dyrekcji Dróg 
Krajowych i Autostrad, kie-
rowcy nie przestrzegali obo-
wiązujących ograniczeń, 
więc degradacja obiektu po-
stępowała bardzo szybko.

To, że stan techniczny mo-
stu był niepokojący, nie ulega-
ło wątpliwości. Mieszkańcy 
cały czas zgłaszali zastrzeże-
nia, ale GDDKiA wciąż wska-
zywała, że nie ma wystarcza-
jących środków finansowych 
na remont.

– Sprawa mostu w Ścina-
wie była poruszana od lat – 
przyznaje Magdalena Szu-
miata. – Dopiero teraz otrzy-
maliśmy potwierdzenie fi-
nansowania. W okresie od 
lipca bieżącego roku do mar-
ca 2019 r. GDDKiA planu-
je wykonać pierwszy etap re-
montu, czyli dostosowanie 
dróg pod objazd. W tym cza-
sie most będzie otwarty dla 
ruchu – dodaje Magda Szu-
miata.

Do remontu przygotowu-
je się też ścinawski urząd, któ-
ry pomoże w wyznaczeniu 
tymczasowych objazdów dla 
mieszkańców.

– Niedługo ruszą prace 
związane z ruchem zastęp-
czym, który umożliwi połą-
czenie dwóch brzegów Odry 
– powiatu wołowskiego i po-
wiatu lubińskiego. Objazd 
będzie przebiegał przez dwie 
drogi krajowe 94 i 36 oraz 
dwie drogi wojewódzkie 338 
i 292 – informuje Krystian 
Kosztyła, burmistrz Ścinawy.

Zasadniczy remont mo-
stu planowany jest na wios-
nę przyszłego roku – od mar-
ca 2019 r. i ma potrwać oko-
ło pół roku. W tym okresie 
most będzie zamknięty dla 
ruchu kołowego. – Próbo-
waliśmy wcześniej interwe-
niować w tej sprawie, by uru-
chomić ruch wahadłowy, że-
by zamknąć jedną nitkę, a re-
montować drugą. Chcieliśmy 
utrzymać minimalny ruch sa-

mochodowy. Niestety prośby 
mieszkańców i przedsiębior-
ców, które spływały do na-
szego samorządu, nie przy-
niosły rezultatów – tłumaczy 
Krystian Kosztyła.

Jak dowiadujemy się od 
GDDKiA, zakres inwesty-
cji obejmuje m.in.: wymianę 
płyty pomostowej, odnowie-
nie właściwego kolorytu, uzu-
pełnienie nitów w konstruk-
cji, naprawę balustrady, a tak-
że zainstalowanie sygnaliza-
cji świetlnej, które uregulują 
ruch samochodów, szczegól-
nie ciężarowych.

Po zakończeniu remontu 
przez most będą mogły prze-
jeżdżać pojazdy o 5 ton cięż-
sze niż teraz. – Ubolewamy, 
że obecny tonaż mostu nie zo-
stanie zasadniczo zwiększo-
ny. Aktualnie mamy 15 ton, 
co jest wynikiem złego stanu 
mostu po powodzi. Po reno-
wacji nośność przeprawy bę-
dzie wynosiła niewiele więcej, 
bo 20 ton – dodaje burmistrz 
Ścinawy.

Będzie obowiązywał tak-
że ruch wahadłowy stero-
wany światłami. Ciężarów-
kom trudno się tam mijać, 
a – jak wyjaśnia GDDKiA – 
nie ma możliwości poszerze-
nia mostu. Zdarzało się i zda-
rza tak, że na most, z przeciw-
ległych kierunków wjeżdża-
ją dwa samochody ciężaro-
we. Są one tak szerokie, że nie 

mogą się ominąć. Wówczas 
jeden z tych kierowców musi 
się wycofać, a na moście two-
rzy się zator.

Obiekt będzie cały czas do-
stępny dla pieszych. – Sporo 
osób dojeżdża do pracy, jeź-
dzi na zakupy, dojeżdża do 
spółek KGHM. Postaramy 
się zorganizować przejście lu-
dzi przez most, a potem, już 
po stronie Ścinawy zbiera-
nie tych pasażerów i przewo-
żenie dalej – dodaje włodarz 
miasta.

Burmistrz Kosztyła za-
pewnia, że zrobi wszystko, 
aby chociaż trochę uspraw-
nić komunikację i przemiesz-
czanie się z jednego brzegu 
Odry na drugi. – Ze strony 

Ścinawy staramy się, żeby in-
westycja związana z parkin-
giem przy moście była jak naj-
szybciej zrealizowana. Nie-
dawno dostaliśmy pozwole-
nie na budowę parkingu od 
starostwa powiatowego w Lu-
binie. Zaraz ogłaszamy prze-
targ. Liczymy, że do marca 
przyszłego roku inwestycja 
będzie zakończona. Na par-
kingu w kształcie statku jest 
przewidzianych około 130 
miejsc postojowych. W po-
bliżu tego parkingu, czyli bli-
żej mostu ma być przystanek 
i zatrzymywać się autobus li-
nii 112 – łączący Lubin ze Ści-
nawą – tłumaczy Krystian 
Kosztyła.

Katarzyna Skoczylas
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Tak po deszczu wygląda ulica 
Srebrna – boczna 
Zagajnikowej

Ścinawski most ma już ponad 100 lat, został oddany do użytku 
w 1905 r. i widnieje w ewidencji zabytków. Ostatni większy 
remont wykonany był rok po powodzi, w 1998 r.
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– Próbowaliśmy wcześniej 
interweniować w tej spra-
wie, by uruchomić ruch wa-
hadłowy, żeby zamknąć 
jedną nitkę, a remontować 
drugą. Niestety prośby 
mieszkańców i przedsiębior-
ców, które spływały do nasze-
go samorządu, nie przyniosły 
rezultatów – tłumaczy bur-
mistrz Krystian  
Kosztyła
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»» Najpiękniejsze czworonogi nie tylko z kraju, ale z całej Europy przyjechały 
do Lubina, żeby rywalizować w weekend o medale w kilkunastu kategoriach. 
– To ważna impreza dla wszystkich hodowców i okazja do zdobycia cennych 
trofeów – zgodnie mówią uczestnicy V Międzynarodowej Wystawy Psów 
Rasowych w Lubinie. 

Około dwa tysiące psów 
różnych ras można było oglą-
dać w ostatnią sobotę i nie-
dzielę w lubińskiej hali wido-
wiskowo-sportowej.

– Legnicki oddział organi-
zuje międzynarodową wysta-

wę po raz piąty – mówi Bea-
ta Kujawska, przewodnicząca 
legnickiego oddziału Związ-
ku Kynologicznego w Polsce. 
– Do tej pory odbywały się 
one w Głogowie. Teraz, po 
raz pierwszy organizujemy ją 

w Lubinie. I tak już zostanie, 
mamy bowiem przyznane 
zgody na organizację również 
na rok 2019 i 2020. W tym ro-
ku przyjechali hodowcy prak-
tycznie ze wszystkich europej-
skich krajów. Mieścimy się tu-
taj swobodnie, chociaż tysiąc 
psów naraz, w jednym miej-
scu – to robi wrażenie. Dlatego 
wystawa trwa dwa dni, a jeśli 
miejsce się spodoba i hodow-
cy będą chcieli przyjeżdżać, 
w następnych latach może bę-
dzie nawet trzydniowa – zdra-
dza przewodnicząca.

Miłośnicy psów rozróżnia-
ją ponad 400 ras. Wiele z nich 
powstało w wyniku selekcji 
najbardziej pożądanych cech 
– zarówno charakteru, jak 
i wyglądu. Także teraz profe-
sjonalni hodowcy dbają, żeby 
piękny wygląd szedł w parze 
z dobrym charakterem.

– Kochamy wszystkie psy, 
także kundelki. Ale jeśli zale-
ży nam na szczególnych ce-

chach, to wśród rasowych ła-
twiej jest dobrać psa do swo-
jego charakteru, można zy-
skać wspaniałego towarzy-
sza, czy to do maratonu, czy 
polowania, czy na kanapę – 
wymienia Kujawska. – Dla-
tego zaprosiliśmy też miesz-
kańców, można porozma-
wiać z hodowcami na temat 
rasy, którą chcemy kupić, na-
wiązać kontakty. Mamy też 
bardzo wielu wystawców, 
u których nabyć można prze-
różne akcesoria dla psów, le-
gowiska, zabawki – wszystko 
co przydatne czworonogom 
– zapewnia.

Na wybiegach prezento-
wały się m.in. labradory, ow-
czarki, charty i teriery. Były 
i szczeniaki, i weterani.

– Wystawa prezentuje wy-
soki poziom, jest bardzo do-
brze zorganizowana. Widzie-
liśmy wiele pięknych psów, 
np. wśród labradorów by-
ły szczególnie wyjątkowe-
go ubarwienia – mówi Angel 
Maestro Lafuent, hiszpański 
sędzia oceniający m.in. psy 
aportujące.

Choć posiadanie niektó-
rych psów wiąże się często 
z bardzo absorbującą pielęg-
nacją, hodowcy przekonują, 
że warto. – To wyjątkowo po-
godne, wesołe, rodzinne psy. 
Przy nich nie da się smucić – 
mówi właścicielka wielkich 
kudłatych owczarków staro-

angielskich (bobtailów), która 
do Lubina przyjechała z War-
szawy.

Jakub i  Anna Sumow-
scy kontynuują sięgającą kil-
ku pokoleń rodzinną trady-
cję hodowli zwierząt. Począt-
kowo jamniki, a obecnie nor-
wich i norfolk teriery zabierają 
każdą wolną chwilę ich czasu.

– Są małe i szorstkowło-
se – mówi Jakub Sumowski, 
zapytany dlaczego zdecydo-
wał się na hodowlę akurat tej 
rasy. – Jeśli chodzi o różnice, 
norwich mają stojące uszy, 
a norfolk załamane – doda-
je zwięźle, a jednak teriery 
muszą mieć jakiś szczególny 
urok, skoro państwo Sumow-

scy zdecydowali się na posia-
danie aż 60 piesków tej rasy. 
Nieduże, odważne, odpor-
ne i wesołe nie mają w kraju 
jeszcze wielu amatorów, dla-
tego wystawa jest dobrą oka-
zją, żeby na żywo zobaczyć te 
i inne rzadkie okazy.

W niedzielę można zaś 
było spotkać m.in. molosy, 
sznaucery, jamniki, wyżły, 
psy ras pierwotnych i tybetań-
skich. Tego też dnia, po połu-
dniu wybrano najpiękniejsze-
go psa całej wystawy. Został 
nim lakeland terrier o imieniu 
Hi-Kel Terrydale mr Bomba-
stic at Sher należący do Nade-
żdy Mikheevy z Rosji.

Katarzyna Woźniakowska

Piękności z całej Europy opanowały halę
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Piękności z całej Europy opanowały halę
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Historyczna Pocztówka (203)

JOHANN ANTON HARDER (1811–1888) – część II

Biografie (38)

Anton Harder jest uważany za wy-
nalazcę zegarów z wahadłem tor-
syjnym, ze względu na rezerwę cza-
sową chodu, popularnie zwanych 
także rocznymi.
Od 1875 roku Harder zaczął poszu-
kiwać profesjonalnego zegarmi-
strza w celu dopracowania całej 
konstrukcji na tyle, żeby mogła 
właściwie odmierzać czas, a w dal-
szej konsekwencji można było roz-
począć produkcję zegarów z wyko-
rzystaniem wahadła skrętnego ja-
ko regulatora. Współpracował z kil-
koma znakomitymi zegarmistrzami 
i konstruktorami zegarków, jak: Lo-
renz Jehlin ze Szwarcwaldu, Albert 
Willmann, Gustav Becker, August 
Schatz, Gerson Wintrmantel 
i Kienzle. 
W wyniku współpracy dwóch ge-
nialnych konstruktorów, jak wten-
czas nazywano Antona Hardera 
i Gustava Beckera, powstał zegar 
z około 400-dniową rezerwą cho-
du, długim wahadłem skrętnym, 
wychwytem szpindlowym, w drew-
nianej wiszącej obudowie. Okaza-
ło się, że „roczniaki” z wychwytem 
Grahama uzyskują znacznie lepsze 
parametry, w tym zdecydowanie 
lepszą stabilność i dokładność cho-
du. To spowodowało, że Anton 
Harder zawarł z firmą Winterman-
tel & Co następną umowę na wy-
produkowanie większej liczby (kil-

kaset sztuk) zegarów z około 
400-dniową rezerwą chodu i z wy-
chwytem Grahama. Natomiast sam 
zgłosił dwa wnioski patentowe, je-
den w Królewskim Urzędzie Paten-
towym w Londynie na zastosowa-
nie lub może przystosowanie wy-
chwytu Grahama do zegara z wa-
hadłem skrętnym i  uzyskał 
R.L.Patent No. 2182 przyznany 
w czerwcu 1882 r. I drugi wniosek 
patentowy zgłosił w amerykań-
skim urzędzie patentowym na całą 
konstrukcję zegara rocznego, czyli 
wahadło skrętne ze śrubą rzymską 
do regulacji, mechanizm w którym 
zastosowano wychwyt Grahama, 
półka pod mechanizm, kolumny, 
zwieńczenia kolumn, rozstaw kół, 
górny wieszak, itd. i otrzymał 

w grudniu 1882 r. U.S.Patent No. 
269052 o nazwie „Torsion Pendu-
lum Clock”.
Prawdopodobnie z uwagi na po-
garszający się stan zdrowia, duży 
koszt opłat patentowych i kłopoty 
ze sprzedażą zegarów, Anton Har-
der został przymuszony do od-
sprzedaży w styczniu 1883 roku 
praw patentowych Arnoldowi de 
Gruyter z Amsterdamu za kwotę 3 
000 guldenów. 
Pod koniec 1883 roku Anton Har-
der wycofał się całkowicie z zega-
rowego biznesu i po pięciu latach, 
po długiej i ciężkiej chorobie na 
stwardnienie rozsiane zmarł 23 
czerwca 1888 r. w Ścinawie (po-
dobno w wielkiej samotności). Zo-
stał pochowany na przykościelnym 
cmentarzu w Ręszowie.
Jego żona Charlotta Harder z domu 
Dencker zmarła w 1897 roku i też 
została pogrzebana na przykościel-
nym cmentarzu w Ręszowie. Po 
śmierci żony Antona Hardera cały 
majątek dworski w  Ręszowie 
i wszystkie pozostałe dobra przejął 
zięć jego zięć, Ritter Ludwig Calau 
von Hofe, który w 1899 r. majątek 
w Ręszowie sprzedał i z trójką swo-
ich, jeszcze niesamodzielnych dzie-
ci przeprowadził się do Gorlitz. 
Na cmentarzu w Ręszowie pocho-
wana została również córka Anto-
na Hardera Elizabeth Calau von Ho-

fe, która zmarła 16 listopada 1893 
r. oraz najstarszy syn Herman Har-
der, który był oficerem wojsko-
wym. Drugi syn Carl Harder został 
pogrzebany w miejscowości Szlich-
tyngowa koło Głogowa. Najmłod-
sza córka Agnes Hartmann została 
pochowana prawdopodobnie 
w Berlinie.

Dawny majątek dworski Antona 
Hardera po sprzedaży w 1899 r. kil-
kakrotnie zmieniał właściciela 
i przetrwał w stanie prawie niena-
ruszonym dwie wojny i dopiero po 
II wojnie światowej część zabudo-
wań dawnego majątku zaczęła po-
woli popadać w ruinę. Obecnie 
dawny majątek jest dzierżawiony, 
a pałac jest pusty i niezamieszkały.
Obydwie wojny przetrwał również 
grobowiec rodziny Harderów na 
przykościelnym cmentarzu w Rę-
szowie. Natomiast po II wojnie 
światowej zaczęto powoli rozbierać 
i likwidować przykościelny cmen-
tarz. Obecnie przykościelny cmen-
tarz jest już prawie w całości zlikwi-
dowany, ocalało zaledwie kilka płyt 
nagrobnych które ustawione są 
pod płotem cmentarza i wśród tych 
płyt zachowały się trzy z czterech 
płyt nagrobnych Antona Hardera 
i jego rodziny.

Opracował 
Henryk Rusewicz

reklama

Na prezentowanej pocztówce widoczna jest willa, w któ-
rej mieszkał ówczesny burmistrz Lubina.

LUBIN – dom burmistrza

Zrekonstruowany grób rodziny Hardera  
przez Stowarzyszenie Klubu Miłośników Zegarów i Zegarków w Warszawie

Anton Harder jest uważany za 
wynalazcę zegarów z wahadłem 
torsyjnym

��W ubiegłym roku szcze-
gólnie poszukiwane były 
gile, tym razem wielbicie-
le ptaków będą wypatry-
wać czeczotek, które wy-
różnia płomienna plamka 
na głowie. Już po raz trze-
ci w Lubinie odbędzie się 
Zimowe Ptakoliczenie. – 
Zachęcamy każdego. War-
to wziąć ze sobą lornetkę 
lub aparat fotograficzny 
– mówi Agata Bończak, 
dyrektor Centrum Eduka-
cji Przyrodniczej.

Ptakoliczenie powoli sta-
je się tradycją w Lubinie. Ten 
nietypowy spacer, podczas 
którego obserwowane bę-
dą i liczone ptaki, odbędzie 
się już w sobotę 27 stycznia 
w parku Wrocławskim.

– W czasie spaceru nie 
tylko nauczymy się rozpo-
znawać ptaki, ale także do-
wiemy się, gdzie najłatwiej 
je obserwować oraz jak mą-
drze pomagać im zimą 
i czym dokarmiać – wyjaś-
nia Bończak.

Obserwatorów ptaków 
oprowadzać będzie pracow-
nik Centrum Edukacji Przy-
rodniczej Andrzej Łużyński. 
Na spotkanie nie trzeba się 
wcześniej zapisywać, wystar-
czy 27 stycznia pojawić się 
o godzinie 8 pod bramą par-
ku od strony Tesco.

– Dostajemy pytania, 
dlaczego nie zorganizujemy 
ptakoliczenia o późniejszej 
porze, ale ranek to najlepsza 
pora na wypatrywanie pta-
ków – wyjaśnia Agata Boń-
czak.

Po spacerze na wszyst-
kich uczestników czekać bę-
dzie ciepła herbata. Trzeba 

jednak pamiętać, by ubrać 
się odpowiednio do pogo-
dy, bo wędrówka po parku 
w poszukiwaniu ptaków tro-
chę potrwa.

W czasie tegorocznego Zi-
mowego Ptakoliczenia prze-
wodnicy zwrócą szczególną 
uwagę na czeczotkę. To gatu-
nek, który najłatwiej zaobser-
wować podczas jesienno-zi-
mowych migracji. Czeczot-
ki, które do nas przylatują, od-
były podróż z północy Euro-
py. Znajdą u nas pożywienie, 
głównie na olszach i brzozach.

Samiec czeczotki szczy-
ci się piękną różowo-czer-
woną czapeczką. W sezo-
nie lęgowym w podobnym 
kolorze będzie plama na je-
go piersi. Samice i osobniki 
młode są ubarwione znacz-
nie skromniej.

Wszystkie wypatrzone 27 
stycznia w Lubinie ptaki zo-
staną spisane i naniesione na 
elektroniczną kartę obserwa-
cji na stronie Ogólnopolskie-
go Towarzystwa Ochrony 
Ptaków. Co roku towarzy-
stwo na podstawie wyników 
obserwacji z całej Polski przy-
gotowuje zestawienie ptaków 
najliczniej spotykanych o tej 
porze w parkach i ogrodach. 
Obserwacje umożliwiają tak-
że zauważenie ciekawych zja-
wisk zachodzących w ptasim 
świecie. Przez ostatnie osiem 
lat najliczniej obserwowa-
nym gatunkiem jest krzy-
żówka, nasza najpopularniej-
sza kaczka. W zeszłym roku 
na drugim miejscu w zesta-
wieniu znalazł się gawron, 
a na trzecim – kawka.

Ptakoliczenie w Polsce 
odbędzie się już po raz 14.

Marta Czachórska

Policzą ptaki
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Emerytom stuknęła dziesiątka
»» – 10 lat minęło jak jeden dzień – mówił podczas obchodów jubileuszu szef Rejonu Ścinawa Stowarzyszenia 

Emerytów i Rencistów Byłych Pracowników KGHM Polska Miedz S.A. Jerzy Chomenko. Uroczystość odbyła 
się w minioną sobotę, 20 stycznia w sali widowiskowej Centrum Turystyki i Kultury w Ścinawie.

Na spotkanie, oprócz 
członków stowarzyszenia 
i ich rodzin, przybyli również: 
przewodnicząca rady powia-
tu lubińskiego Jadwiga Mu-
siał, burmistrz Krystian Kosz-
tyła, przewodniczący ścinaw-
skiej rady Marek Szopa, pre-
zes zarządu głównego stowa-
rzyszenia emerytów KGHM 
Tadeusz Lisowski oraz szef re-
jonu Lubin Zbigniew Czer-
wonka.

Podczas obchodów, 
w imieniu starosty lubińskie-
go Adama Myrdy, przewod-
nicząca rady wręczyła pa-
miątkowe dyplomy dla naj-
bardziej zasłużonych człon-
ków ścinawskiego oddzia-
łu. Wyróżnieni zostali: Jani-
na Kras, Jerzy Chomenko, Ja-
nusz Szymczyk oraz Edward 
Bareła.

Następnie na ręce obec-
nego prezesa rejonu Jerze-
go Chomenko ścinawscy sa-
morządowcy wręczyli tryp-
tyk górniczy, który tydzień 
wcześniej, wspólnie wylicy-
towali podczas Wielkiej Or-
kiestry Świątecznej Pomocy.

– Odkąd odkryto w na-
szym rejonie miedź i zaczę-
ły funkcjonować kopalnie 
w Ścinawie byli, są i będą, 

mam nadzieję jak najdłużej, 
górnicy – mówił burmistrz. 
– Bardzo serdecznie chcieli-
śmy państwu podziękować 
za wasze zaangażowanie, 
za to, że już przez dziesięć lat 
angażujecie się w życie spo-
łeczne i kulturalne naszej 
gminy, życzymy członkom 
całego stowarzyszenia wy-
trwałości w dalszej działal-
ności, zdrowia, żeby móc re-
alizować stawiane cele, a na 
dzisiaj dobrej zabawy – do-
dał Kosztyła.

Słowa uznania do jubila-
tów skierowali również pre-
zes zarządu głównego Tade-
usz Lisowski oraz szef lubiń-
skich struktur stowarzysze-
nia Zbigniew Czerwonka, 
którzy przekazali okolicznoś-
ciową tabliczkę oraz statuetkę 
w kształcie czapki górniczej.

Podziękowania osobom 
zaangażowanym w tworze-
nie ścinawskich struktur eme-
ryckiego stowarzyszenia zło-
żyły także panie działające 
w tej organizacji. Obok osób 

już wyżej wymienianych 
uhonorowany został także 
Wiesław Pisarek.

Po części oficjalniej roz-
poczęła się zabawa taneczna. 
Podczas jednej z przerw na 
salę wjechał okolicznościo-
wy tort ufundowany przez 
ścinawski samorząd. Pierw-
szy kawałek ukroił prezes re-
jonu Jerzy Chomenko. Z ener-
gią oraz uśmiechami górniczy 
emeryci bawili się do późnych 
godzin nocnych.

Anna Kubik

Wybierz flagę dla Ścinawy
��Już niebawem każdy 

mieszkaniec z okazji waż-
nych uroczystości, do za-
znaczenia swojej obecności 
na wydarzeniach sporto-
wych i kulturalnych oraz 
promowania miasta i gmi-
ny Ścinawa będzie mógł 
wykorzystywać wyjątko-
wą flagę – flagę Ścinawy, 
której proces tworzenia 
właśnie się rozpoczyna.

Możliwość posiadania 
takowej flagi daje nam usta-
wa z 21 grudnia 1978 r. o od-
znakach i mundurach. We-
dług jej zapisów, jednost-
ki samorządu terytorialne-
go mają prawo do stanowie-
nia własnych herbów, wek-
syliów, tj. flag, chorągwi, 
sztandarów, pieczęci, insyg-
niów oraz emblematów, od-
znak honorowych i innych 
symboli, np. odznak radne-
go, statuetek.

Obecnie ścinawski samo-
rząd oficjalnie może posłu-

giwać się tylko herbem, jego 
obowiązująca wersja wpro-
wadzona została uchwałą 
rady miejskiej w 1991 roku. 
Używany jest on głównie do 
celów urzędowych, ewentu-
alnie promocyjnych oraz 
przez niektóre, funkcjonu-
jące na terenie gminy orga-
nizacje pozarządowe, które 
wcześniej musiały uzyskać 
zgodę na użycie go do włas-
nych celów. Jednak niedłu-
go ma się to zmienić. Właś-
nie rozpoczyna się procedu-
ra związana z wpisaniem do 

Statutu Miasta i Gminy Ści-
nawa, kolejnego symbolu 
i znaku rozpoznawczego.

Tworzenie flagi jest spra-
wą społeczną, dlatego uczest-
nictwo mieszkańców w ca-
łym procesie jest niezbędne. 
W związku z powyższym 
prosimy o wypełnienie in-
ternetowej ankiety dostęp-
nej na stronie scinawa.pl, 
w której można zagłosować 
na wzór flagi spośród sześciu 
propozycji uwzględniających 
niezbędne standardy i wy-
korzystujących barwy uży-

te w herbie Ścinawy. Głoso-
wanie trwa do 31 stycznia br.

Przepisy prawa ściśle okre-
ślają proces zatwierdzenia fla-
gi, który do krótkich nie nale-
ży. Najpierw wybrany przez 
mieszkańców wzór, jako pre-
ferowany zostanie przesłany 
przez gminę do zaopiniowa-
nia do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych i Admini-
stracji, przedstawiony będzie 
komisji heraldycznej, któ-
ra zatwierdzi wybraną pro-
pozycję lub zwróci do wnio-
skodawcy w celu naniesienia 
stosownych zmian. Po po-
zytywnym zaopiniowaniu, 
projekt uchwały zmieniają-
cej Statutu Miasta i Gminy 
Ścinawa oraz wprowadza-
jącej wzór flagi z jej opisem 
zostanie przedstawiony ra-
dzie do podjęcia. Od chwili 
uprawomocnienia się przed-
miotowej uchwały samorząd 
oraz mieszkańcy będą mogli 
posługiwać się i wykorzysty-
wać na różne okazje oficjalną 
flagę Ścinawy.

Anna Kubik

ścinawa

Ścinawskie Utwór na 100-lecie 
niepodległości
��W tym roku przypada 

100-lecie odzyskania 
przez Polskę 
niepodległości. 
Wydarzenia związane 
z obchodami zapowiadają 
się wyjątkowo, zarówno 
rząd, samorządy, różne 
instytucje, ale i zwykli 
mieszkańcy chcą 
szczególnie świętować tę 
rocznicę. Jej celebrowanie 
tak naprawdę zaczęło się 
z początkiem 2018 roku, 
a kulminacyjnym 
momentem będzie  
11 listopada.

Właśnie z okazji 100-le-
cia odzyskania przez Polskę 
niepodległości, ścinawia-
nin, Arkadiusz Wilczek, 
który jest muzykiem, na-
pisał utwór „Bitwa za Oj-
czyznę”.

– Utwór ten zacząłem 
komponować już w po-
łowie poprzedniego ro-
ku, z myślą o zbliżających 
się uroczystościach zwią-
zanych z  odzyskaniem 
przez nasz kraj niepodle-
głości w listopadzie 1918 
r. 100-letnia rocznica jest 
wspaniałą okazją do te-
go, aby ten fakt upamięt-
nić w najlepszy sposób, ja-
ki potrafię… czyli przez 
swoją muzykę – podkre-
śla na profilu w mediach 
społecznościowych Arka-
diusz Wilczek. – „Bitwa za 
Ojczyznę” to utwór, któ-
ry zaliczam do tzw. minia-
tur fortepianowych. Na-
wiązuję w nim do muzy-

ki baroku oraz romanty-
zmu z elementami współ-
czesnej muzyki klasycznej 
wykorzystywanej w  fil-
mie. To ostatnie nawiąza-
nie będzie bardziej zauwa-
żalne w momencie ukaza-
nia się wersji utworu z to-
warzyszeniem orkiestry 
symfonicznej, co mam na-
dzieję stanie się w ciągu kli-
ku najbliższych miesięcy – 
dodaje muzyk.

Wszystkich zaintere-
sowanych zapraszamy do 
zapoznania się z twórczoś-
cią ścinawianina. Utworu 
„Bitwa za Ojczyznę” moż-
na posłuchać na kanale 
pana Arkadiusza na You-
Tube. 

– Już dzisiaj, razem z dy-
rektor domu kultury zapra-
szamy pana Arkadiusza do 
współpracy przy organiza-
cji ścinawskich obchodów 
100. rocznicy odzyskania 
niepodległości. Uważam, 
że talent muzyczny nasze-
go mieszkańca należy po-
kazywać jak najszerszej 
publiczności. Bardzo się 
cieszę, że w Ścinawie ma-
my takich zdolnych i jesz-
cze nie do końca odkry-
tych artystów – mówi bur-
mistrz Krystian Kosztyła. 
– Utwory pana Arkadiu-
sza zrobiły na mnie bar-
dzo pozytywne wrażenie, 
zachęcam wszystkich do 
ich wysłuchania, napraw-
dę świetna robota – doda-
je szef ścinawskiego samo-
rządu.

Paweł Flunt

Sześć propozycji wzorów flagi,  
na które zagłosowało około 600 osób
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Życzenia członkom stowarzyszenia 
złożył  m.in. burmistrz Kosztyła
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Udany rewanż beniaminka 
»» Udany rewanż piłkarzy ręcznych z Kalisza. MKS 

pokonał na własnym parkiecie Zagłębie Lubin, re-
wanżując się miedziowym za porażkę z pierwszej 
rundy. Lubinianie słabo weszli w drugą połowę, co 
w dużej mierze zadecydowało o dalszych losach 
meczu. Gospodarze wygrali 28:24 (17:14).

Kaliszanie wygrali zasłu-
żenie, prowadząc od począt-
ku do końca spotkania. MKS 
już na początku wypracował 
sobie nieznaczną przewagę, 
ale miedziowi trzymali wy-
nik i nie pozwalali gospoda-
rzom odskoczyć. Osiem mi-
nut przed końcem pierwszej 
połowy było 12:11 dla Ka-
lisza, jednak ostatnie frag-
menty tej części spotkania 
były lepsze w wykonaniu go-
spodarzy, którzy do przerwy 
wygrywali różnicą trzech tra-
fień.

Można powiedzieć, że 
losy spotkania rozstrzygnę-
ły się na początku drugiej 
połowy. Lubinianie trzecią 
bramkę po zmianie stron 
zdobyli dopiero w osiemna-
stej minucie! W tym czasie 
kaliszanie strzelali siedem 
razy i byli w korzystnym 
położeniu. Pomimo słabe-
go początku drugiej poło-
wy podopieczni Bartłomie-
ja Jaszki i Jarosława Hipne-
ra mieli jeszcze szanse na od-

wrócenie losów spotkania. 
Najlepszą zmarnowali przy 
podwójnej przewadze, któ-
ra zakończyła się wynikiem 
0:0. Lubinianie pogubili się 
też pięć minut przed końcem 
meczu, gdzie mogli zniwe-
lować straty do dwóch bra-
mek. Tak się nie stało, a ry-
wale znów odskoczyli i kon-
trolowali przebieg boisko-
wych wydarzeń. 

– Szkoda tej gry w po-
dwójnej przewadze, bo by-
ła szansa na odwrócenie lo-
sów spotkania. Niestety to 
nam się nie udało i gospo-
darze znów odskoczyli. Mu-
simy przeanalizować nasze 
błędy i je poprawić. Jeszcze 
sporo grania przed nami, bo 
dopiero zaczęła się runda re-
wanżowa – mówi Arkadiusz 
Moryto, skrzydłowy Zagłę-
bia Lubin. 

Łukasz Lemanik

SMS to wspaniała sprawa
Szkoła Mistrzostwa Sportowego 
Zagłębia Lubin planuje kształcić 
młodych zawodników już od 
szkoły podstawowej. Na począ-
tek, klub podczas ferii organizu-
je zajęcia dla dziewcząt i chłop-
ców, na których trenerzy mogą 
ocenić sprawność fizyczną mło-
dych, a także zachęcić ich do gry 
w piłkę ręczną w przyszłości.
– Te zajęcia, które prowadzimy, 
to ogólny program lubińskiego 
szczypiorniaka, aby jak najwię-
cej dzieci zaangażować w grę. 
Podczas ferii mamy nie tylko pił-
kę ręczną samą w sobie, ale tak-
że ćwiczenia ogólnorozwojowe. 
Ćwiczymy różne elementy tech-
niczne, biegamy i skaczemy. Na 
koniec zajęć zawsze gramy mecz 
– komentuje Natalia Tsvirko, 
która prowadzi zajęcia SMS dla 
dziewcząt podczas ferii zimo-
wych.
Jak podkreśla była bramkarka 
MKS Zagłębia Lubin, projekt 
Szkoły Mistrzostwa Sportowego 
jest trafiony. Natalia Tsvirko 
prowadzi zajęcia z dziećmi od 
2015 roku i zauważa, że dzieci 
lgną do piłki ręcznej.
– Uważam, że projekt Szkoły 
Mistrzostwa Sportowego, który 
ma ruszyć od klas podstawo-
wych to wspaniała sprawa. Za-
proszenie dzieci na zajęcia pod 
okiem trenerów czy zawodni-
ków to bardzo dobry pomysł. 
Dzieci mogą zobaczyć, jak to 

jest w rzeczywistości – podkre-
śla była bramkarka miedziowej 
ekipy.
Na zajęcia przychodzą dzieci 
z różnymi umiejętnościami. Nie 
wszystkie mają pojęcie o piłce 
ręcznej, ale na tym etapie trene-
rzy patrzą na inne elementy.
– Dzieci przychodzą z całego Lu-
bina. Niektóre z nich mają 
pierwszy raz do czynienia z pił-
ką ręczną i dlatego bierzemy to 
też pod uwagę. Staramy się po-
patrzeć na dzieci pod względem 
przygotowania fizycznego. Mo-
że nie potrafi grać w piłkę ręcz-
ną, ale za to może być bardzo 
szybkie i skoczne. W przyszłości, 
jeżeli powstanie Szkoła Mistrzo-
stwa Sportowego od klas pod-
stawowych, będziemy brali pod 
uwagę elementy sprawnościo-
we – puentuje Tsvirko.

Mariusz Babicz
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Na zajęcia przy-
chodzą dzieci 

z różnymi umie-
jętnościami
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Paweł Dudkowski był wyróżniającym 
się zawodnikiem miedziowych
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 Energa MKS Kalisz �  
 – MKS Zagłębie Lubin �  
� 28:24 (17:14)

Energa: Tatar, Zakreta – Adamski 1, 
Bakwas 2, Bożek, Czerwiński, Drej 6, 
Klopsteg, Pa. Adamczak 2, Kniazeu 5, 
Kobusińśki 1, Krytski 6, Kwiatkowski, 
Misiejuk 2, Szpera 3, Wojdak.

Zagłębie: Małecki, Skrzyniarz – Da 
Silva, Dawydzik 1, Dudkowski 4, 
Kużdeba, Moryto 3, Mrozowicz 5, 
Pawlaczyk 3, Pietruszko 2, Przysiek 1, 
Stankiewicz 3, Czuwara 2, Szymyślik.
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��Nieco bardziej na luzie, ale 
także przygotowując się do 
nadchodzących rozgrywek, 
klub tenisa ziemnego Top 
Tenis podczas ferii 
zimowych trenuje na 
obiekcie przy ul. 
Baczynowej. Codziennie 
wszystkie korty były zajęte 
przez młodych sportowców, 
którzy nie wyobrażają sobie 
przerwy w ćwiczeniach.

– Przez cztery godziny 
dziennie trenujemy bardzo 
intensywnie. Możemy du-
żo więcej pograć, jak w roku 
szkolnym. Dzieci są zadowo-
lone. Dużo ćwiczymy techni-
ki, ale i taktyki. Myślę, że dzie-
ci posiądą dużo wiedzy teni-

sowej podczas tej przerwy od 
szkoły – podkreśla Damian 
Jeżak, trener Top Tenis.

Zainteresowała się tenisem 
ziemnym w wieku ośmiu lat. 
Wciąż doskonali swoją tech-
nikę, a w wieku dziesięciu 
lat notowała pierwsze sukce-
sy. Julia Huzarska z niecierp-
liwością czeka na mistrzo-
stwa Lubina, które odbędą się 
wiosną. Teraz mocno trenuje, 
a podczas ferii zimowych ma 
swoje cele.

– Najbardziej podczas tych 
zajęć zależało mi na doskona-
leniu swoich umiejętności, za-
grań, a przede wszystkim ser-
wisu. Takie zajęcia mają duży 
wpływ na naszą technikę. Po-
magają nam również ze stre-

sem – komentuje Julia Huzar-
ska, zawodniczka Top Tenis.

Mimo młodego wieku ma 
bardzo dobrą technikę i moc-
ne uderzenie rakietą z prawej 
ręki. Carlo Janisza, bo o nim 
mowa, bardzo lubi uczęszczać 
na zajęcia Top Tenis, gdyż jak 
sam przyznał, czuje się tutaj 
jak w domu.

– Zacząłem trenować te-
nisa, kiedy miałem trzy lata. 
Urzeka mnie bardzo miła at-
mosfera w drużynie, która 
pomaga walczyć ze stresem 
podczas turniejów – mówi 
Carlo Janiszak z Karczowisk.

Przed młodymi adeptami 
Top Tenis ogólnopolskie zawo-
dy w Pszczynie i Chorzowie.

Mariusz Babicz

Cuprum Lubin ograło kielczan
»» W kieleckiej Hali Legionów, podopieczni Patricka Duflosa i Tomasza Wasil-

kowskiego walczyli o ligowe punkty z ekipą Dariusza Daszkiewicza. Po zacię-
tych pięciu setach, lepsi okazali się miedziowi, którzy wydarli rywalom 2 punk-
ty.

Konfrontacja z  Kielca-
mi nie należała do łatwych, 
choć od pierwszego seta to 
goście narzucali rywalom 
tempo. Po solidnej grze w ata-
ku i skutecznej obronie, Cu-
prum wygrywało 2:6. Dopie-
ro rozgrywający Piotr Adam-
ski i atakujący Jakub Wach-
nik wprowadzili niemałe za-
mieszanie w szeregach gości. 
Ostatecznie pierwszego seta 
Kielce rozstrzygnęły na swo-
ją korzyść. Drugą część me-
czu wygrali miedziowi, któ-
rzy poprawili się w polu za-
grywki i wygrali 20:25. Trze-

ci set to również dobra gra na 
zagrywce i dodatkowo w ele-
mencie bloku, gdzie często za-
trzymywał rywali Piotr Ha-
in. Miedziowi wygrali 22:25. 
Czwarta część meczu to prze-
budzenie gospodarzy, którzy 

wygrali pewnie 25:19. Tie-
-break był bardzo wyrówna-
ny. Po solidnej batalii, lepsi 
okazali się podopieczni Patri-
cka Duflosa, którzy zwycię-
żyli 14:16.

Mariusz Babicz

Przygotowania młodych  
tenisistów
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 Dafi Społem Kielce �  
 – Cuprum Lubin �  
� 2:3 (25:23, 20:25,  
� 22:25, 25:19, 14:16)

Dafi Społem Kielce: Stepień, 
Wachnik, Nalobin, Pawliński, Dokić, 
Morozau, Schamlewski, Superlak, 
Adamski, Łapszyński, Libero: 
Czunczkiewicz, Biniek.

Cuprum Lubin: Kaczmarek, Pu-
part, Taht, Gunia, Masny, Hain, Ko-
walski, Malinowski, Ruciak, Gałązka, 
Libero: Kryś, Jaskuła.
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W Hali Legionów 
lepsi okazali się 

miedziowi
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Zagłębie Lubin nie działa pochopnie 
��W miedziowym klubie 

w ostatnim czasie dzieje się 
bardzo dużo. Rozmawiamy 
o tym z prezesem Robertem 
Sadowskim.

Czy roszady kadrowe spo-
wodują, że klub będzie sta-
rał się o nowych zawodni-
ków czy kadrę będziecie 
opierać na obecnym skła-
dzie?

– Dajemy sobie czas, aby 
zespół zagrał przynajmniej 
dwa mecze sparingowe. 
Oczywiście jesteśmy gotowi 
na zmiany w składzie i posze-
rzenie kadry. Nie chcemy jed-
nak robić tego przedwcześnie 
i chcemy dać szansę tym za-
wodnikom, których mamy. 
Zawsze można ponieść koszt 
nowego zawodnika, który 
jest wielkim znakiem zapy-
tania, a więc bardziej byliby 

to już sprawdzeni przez nas 
piłkarze, skautowani odpo-
wiednio wcześniej. Nie chce-
my, aby oni dopiero u nas się 
odbudowywali, tylko, żeby 
z marszu byli gotowi na wej-
ście do gry. 

Martin Nespor wraca do 
Lubina. To kolejna szansa 
dla tego zawodnika.

– To wszystko jest całkowi-
tym zbiegiem okoliczności, że 
Martin trafił do Lubina w tym 
samym czasie, w którym wy-
chodzi z niego Kuba Świer-
czok. Jeszcze przed świętami 
ustaliliśmy warunki powro-
tu Martina, natomiast kwe-
stia proceduralna i formalna 
po stronie albańskiej była tak 
złożona i tak długo to trwało, 
że dopiero w środę rano, jesz-
cze zanim wyszła informacja 
o odejściu Kuby, my dostali-
śmy dokumenty do podpisa-

nia od albańskiej ekipy. Mo-
gliśmy go zostawić jeszcze na 
pół roku, ale śmiem twierdzić, 
że wróciłby do nas na pewno 
w gorszym stanie, w jakim do 
nas dołączy w Turcji. Spełnił 
swoje zadanie, a więc zagranie 
w Lidze Europejskiej i pokaza-
nie się na Starym Kontynen-
cie. Okazuje się, że przygoda 
ta była dla niego bardzo przy-
kra w różnych aspektach. Jeśli 
będzie chciał, to po powrocie 
nam je ujawni. Musimy dbać 
o niego i nie możemy go zo-
stawić.

Aż czterech golkiperów 
w składzie to dużo, czy już 
myślicie o ewentualnym 
wypożyczeniu, któregoś 
z nich?

– Zaczęliśmy przede 
wszystkim myśleć tak, aby 
wyprzedzać pewne ruchy. Je-
śli mamy dwóch bramkarzy, 

którym kończą się kontrakty 
w czerwcu, to należy zakła-
dać, że prawdopodobnie, któ-
ryś z nich odejdzie z klubu. Nie 
chcielibyśmy mieć tego mo-
mentu, że musimy ponownie 
szukać bramkarza. Nie chce-
my być pod ścianą. Dokona-
liśmy tego ruchu wcześniej 
i być może ten bramkarz, któ-
ry będzie jedynką, miał moż-
liwość szybszego poznania 
i klubu, i zawodników. Piotr 
jest na tyle elastycznym za-
wodnikiem, co pozwala mu 
na szybką adaptację. Teraz py-
tanie jak się on obroni sporto-
wo. Nie jest oczywiście przesą-
dzone, że będzie numerem je-
den w bramce, bo nie znaczy 
to, że Dominik Hładun, Mar-
tin Polacek czy Konrad Forenc 
są bez szans.

Mówi się, że do Lubina 
przyjdzie Seweryn Michal-

ski. Czy to jeden z zawod-
ników, który ewentualnie 
miałby zastąpić Jacha?

– Rozmawiałem o tym te-
macie z dyrektorem Chro-
brego Głogów Zbyszkiem 
Prejsem, ale to głównie me-
dialne doniesienie. Obser-

wowaliśmy go w zeszłym 
roku, ale lista środkowych 
obrońców Zagłębia, co do 
pozyskania w tym roku ka-
lendarzowym, jest dużo 
dłuższa niż zamykając się na 
osobie Seweryna. 

Mariusz Babicz

Świerczok do Bułgarii,  
Jach do Anglii 
»» Jakub Świerczok i Jarosław Jach opuszczają szeregi KGHM Zagłębia Lubin. Nowym klubem 

Świerszczoka będzie lider bułgarskiej ekstraklasy Łudogorca Razgrad, a Jacha – angielski Crystal Palace. 
Bułgarski klub Łudogorec 

Razgrad bez negocjacji zde-
cydował się na wykorzysta-
nie niskiej klauzuli odstęp-
nego, która została zapisa-
na w kontrakt Jakuba Świer-
szczoka. Napastnik i jego no-
wy zespół niebawem zmierzą 
się z AC Milan w 1/16 finału 
Ligi Europy.

Jakub Świerczok trafił do 
miedziowego klubu latem 
2017 roku z GKS-u Tychy za 
około 100 tys. euro. Do na-
szego miasta przybył ze swo-
ją sympatią, która w świecie 
sportu wiele znaczy. Alina 
Wojtas, bo o niej mowa, zasi-
liła w tym samym czasie sze-
regi Metraco Zagłębia Lubin.

Jakub Świerczok przez 
ostatnie pół roku zdobył 
w  ekstraklasie 16 bramek 
i dwukrotnie zagrał dla repre-
zentacji Polski, a jego debiut 
przypadł na pożegnalny mecz 
Artura Boruca, w którym Pol-
ska zmierzyła się z Urugwa-
jem i bezbramkowo zremiso-
wała.

Natomiast w  ostatnich 
miesiącach w  kontekście 
transferu Jarosława Jacha wy-
mieniało się co najmniej kil-
kanaście klubów. Wielu mó-
wiło, że były zawodnik Le-
chii Dzierżoniów odejdzie już 
latem, jednak ostatecznie zo-
stał on jeszcze w lubińskim 
klubie. Dzięki dobrej grze Jach 

miał możliwość debiutu w re-
prezentacji Polski, a jego wy-
jazd do mundial w Rosji jest 
bardzo realny. 

W grze o Jarosława Jacha 
najdłużej pozostawały nie-
mieckie Ingolstadt oraz an-
gielskie Crystal Palace. Osta-
tecznie zawodnik zdecydo-

wał się na przeniesienie do 
Premiership i grać będzie 
w aktualnie dwunastej dru-
żynie ligi, czyli Crystal Pala-
ce. Urodzony w 1994 roku 
Jach w piątek przeszedł testy 
medyczne, a 20 stycznia zdą-
żył już parafować umowę. 

Mariusz Babicz

Sadowski: 
Chcemy 
wyprzedzać 
pewne ruchy
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Jakub 
Świerczok

Jarosław 
Jach
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W zoo, Muzie lub na sportowo
»» – W wakacje też chciałabym tu przychodzić – śmieje się 7-letnia Lenka, wy-

konując papierową marionetkę. Dziewczynka wraz z kilkudziesięcioma innymi 
dziećmi wzięła udział w Zimowej Akademii Zabawy w Muzie. W Lubinie takie 
zajęcia na ferie przygotowały także inne ośrodki kultury i sportu. Na niektóre, 
jak na przykład w parku Wrocławskim czy RCS nie trzeba było się wcześniej za-
pisywać, wystarczyło po prostu wybrać, to co nas interesuje, i przyjść.

W Muzie Zimowa Akade-
mia Zabawy to już tradycja. 
Te półkolonie zawsze trwają 
pięć dni. I choć udział w nich 
jest płatny, wolne miejsca za-
zwyczaj bardzo szybko się 
kończą.

– Zapisy rozpoczynają 
się już przed świętami. Licz-
ba miejsc jest ograniczona – 
w tym roku mamy 23 osoby 
– bo niestety ogranicza nas 
przestrzeń. Stawiamy więc 
na jakość, a nie ilość – mówi 
Gabriela Mikityn, animator 
kultury z Centrum Kultury 
Muza.

Dzieci przez tydzień bawi-
ły się się, uczyły, rysowały, ale 
także poznawały tajniki che-
mii, oglądały filmy w kinie 
oraz przedstawienia teatral-
ne. Była też chwila na drugie 
śniadanie.

– Jest fajnie. Najbardziej 
podobały mi się zajęcia che-
miczne i kino, i plastyka, ro-
bienie masek – wylicza Lenka, 
która do Lubina przyjechała 
z Marciszowa, do dziadków. 
– Bardzo mi się tu podoba, 
chciałabym tu przychodzić 
też w wakacje – śmieje się, jed-
nocześnie pracując nad swoją 
papierową marionetką zająca. 
Jej kolega robi właśnie pająka, 
a koleżanka motyla.

W sali po drugiej stronie 
korytarza w tym samym cza-
sie odbywają się zajęcia che-
miczne.

– Zajęcia przeznaczone są 
dla dzieci w wieku od 6 do 
10 lat. Bardzo często dzie-
ci się powtarzają, przycho-
dzą do nas na ferie kolejny 
raz, uczestniczą też w Letniej 
Akademii Zabawy podczas 
wakacji. Zdarzają się jednak 
i tacy, którzy pojawili się u nas 
pierwszy raz – dodaje Gabrie-
la Mikityn.

Podobnie jest na zajęciach 
organizowanych przez Cen-
trum Edukacji Przyrodniczej 
w zoo, w parku Wrocław-
skim.

– Mamy stała grupę osób, 
które przychodzą na wszyst-
kie zajęcia, ale pojawiają się 

też i nowe twarze – mówi Aga-
ta Bończak, dyrektor Cen-
trum Edukacji Przyrodniczej.

Zajęcia w parku odbywają 
się od poniedziałku do piątku 
w godzinach 12-14 i są bez-
płatne. Przed nami jeszcze 
więc czwartek i piątek. Mo-
gą wziąć w nich udział dzie-
ci w różnym wieku, nawet 
te najmłodsze, wtedy jednak 

musi zostać z nimi ktoś z ro-
dziców.

Każdy dzień poświęcony 
jest innej tematyce, oczywi-
ście dominuje przyroda, zwie-
rzęta, rośliny oraz ekologia. 

Tradycyjnie już bezpłat-
ne zajęcia dla dzieci i mło-
dzieży na ferie przygotowa-
ło również Regionalne Cen-
trum Sportowe. Pierwsze za-
jęcia odbyły się 15 stycznia, 
ostatnie zaplanowano na 
26 stycznia. W planach by-
ły między innymi halowe 
turnieje, zabawy na kręgiel-
ni oraz lodowisku, zajęcia na 
basenie, ściance wspinaczko-
wej, a także gry i zabawy w te-
nisa stołowego. 

Bardzo dużym zaintere-
sowaniem cieszyły się zajęcia 
wspinaczkowe. Na sztucznej 
ściance w Szkole Podstawo-

wej nr 14 swoich sił próbowa-
ło 150 osób. 

– Cieszymy się niezmier-
nie, że odwiedzają nas lubi-
nianie, a także młodzi ludzie 
z całego regionu – podkreśla 
Romuald Kujawa z lubińskie-
go RCS.

Dużo dzieciaków pojawi-
ło się też na zajęciach z koszy-
kówki. Po raz pierwszy by-

ła także możliwość zagrania 
w piłkę nożną w hali widowi-
skowo-sportowej. Chłopcy 
z rocznika 2001 i 2002 stwo-
rzyli osiem zespołów, które 
rywalizowały w halowym 
turnieju.

– Przede wszystkim ma-
my piękną i nowoczesną ha-
lę i bardzo nam zależało na 
tym, aby zorganizować jedną 

z imprez właśnie tutaj. Trud-
no jest wstrzelić się z termi-
nem, ale jakoś się udało  – do-
daje Kujawa.

Półkolonie dla dzieci od-
bywają się także w Młodzie-
żowym Domu Kultury. Co 
roku w tym miejscu organi-
zowane są również bezpłatne 
zajęcia gitarowe.

Marta Czachórska
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Zajęcia w parku były bezpłatne, 
a motywem przewodnim oczywiście 

była przyroda

– Najbardziej podobały mi 
się zajęcia chemiczne i kino, 
i plastyka, robienie masek – 

wylicza 7-letnia Lenka

W Muzie 
dzieci 

świetnie się 
bawiły przez 

tydzień

W RCS najbardziej 
oblegane były zajęcia 
ze wspinaczki. 
Powodzeniem cieszył 
się też turniej futsalu


